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Żywiołom e katastrofy w  Japonji 
i na wybrzeżu Morza Czarnego.

W Japonji całe miasta zniszczone i zalane wcaą.
%

Na tropie zaginionego gen. Zagórskiego.
Japonja nawiedziona straszną klęską żywiołową.
Z g in ę ło  k ilk a  tysięcy lu d zi, 100 tysięcy be z dachu nad głOLwą.

u le g ło  zu p e łn e m u  zn is zc ze n iu .
K ilk a  m iast

TOK IO. 14 9. (AWy. Najbardziej wy san* J 
nięta na południe - wyspu archipelagu japoń­
skiego lviu Siu. nawiedzona została kaiastro- 
lalną bu rzą  tajfunu, czemu lowhrzyszyła nie­
słychana. gwałtowna powódź. Informacje! 
szczegółowe, które zaczynają o lym wypadkW 
napływać rysu ją  straszny  ob"az katastrofy., 
Miasta Kojimia. Nakam ura oraz Ngąsąki i 
połać kraju za niimii leżąca na 3-5 kim w głąb  
uległa całkowitemu zalaniu. W  samym Naka- 
inura 2.000 domów1 uległo zniszczeniu, ty­
leż W Kojimie.

TOK IO. 14 9. (AW.). Katastrofa, k tó ra  
nawiedziła wyispę Kiu1 Siu, według otrzyma-i 
nyclh tu  infornuaicyj przyjęła rozmiaryi zna­
cznie Większe niż się spodziewano z odnie­

sień pierwotnych. Jak się okazuje zniszcze­
niu uległo jeszcze miasto- Kumiamoto. gdzie 
zginęło ,okolo 300 ludzi. Kilka tysięcy znaj­
duje sic bez dachu naa głową, zaś 2.000 
domów uległo zniszczeniu. Liczbę ludzi, któ­
rzy  zginęli w1 tej katastrofie obliczają na 
parę tysięcy ludzi.

TO K IO. 14 9. (AW.) Poza zniszczeniem 
miast nadbrzeżnych jak Nakamury, kojirny. 
i Nagasaki zniszczeniu uległo miasto Omula, 
gdzie 5.000 'obmów' zalanych zostało wod'ą. 
W  samej OiinUta około 20 tys. ludzi jest bez 
dachu. Ogółem w ealug orowizorycznych obli­
czeń około 100.000 ludzi znajdzie się bez 
dachu naa głową.

Trząsienie ziemi na wybrzeżu Morza Czarnego.
Popłoch na K rym ie . —  Na M o rz u  C za rn e m  sza le je  b u rza .

MuSKW A, 14. września. (AW). W edług aoniesieti 
z  S ebastopola i Tyflisu szereg okolic Krymu i Kau­
kazu uległ potężnym  w strząśnieniom  ziemi- Zw łaszcza 
gw ałtow ne było trzęsienie ziemi w trójkącie, tw orzo­
nym przez S ebastopol, Ja łtę  i Symferopol- Silne 
były też w strząsy .ziemi pom iędzy Now orosyjskiem  
a  Batumem. Trzęsienie dało  się odczuć naw et w  O- 
dessie, gdzie pow ypadały szyby w  bardzo  znacznej 
liczbie domów. W  Sym feropolu  i Sebastopolu za - 
y , aliło się kilkanaście dom ów , pirzebiąc 20 osób, a 
ran iąc oko ło  100. Ludność m iasteczek krymskich

zdjęta paniką opuszcza je, nocując pod golem  nie­
bem.

MOSKWA, 14. 9. (AW). W edług doniesień z pdbasto.. 
iPOla z JeMrym przyw rócono już regularną (komunikację, 
na Morzu Czam em , w północnej i w schodniej jego 
części pom iędzy Odessą a Noworosyjskiem  szaleje 
gw ałtow na burza, w yw ołana przez trzęsienie ziemi. 
Szczegółów ycn w iadom ości birak, zaginęło jednak kil­
k a  statków , o raz  oko ło  50 lodzi rybackich, znajdują­
cych się w icnwili wymichu burzy n a  pełnem  m orzu.

Strejk robotników leningradzkich
stłumiono w  potokach krwi.

15 ro b o tn ik ó w  za bitych , 6 0  rannych.

MOSKWA. 14 września. (A. W .) W edług 
doniesień z Leningradu. robotnicyi elektrowni 
zastreikowali. S lrejk  wybuch] na tłe ekono- 
micznem. przylczem .robotnicy domagali się 
ścisłego przeprowadzenia w p racy  zapady 8- 
godzinnego onia oraz podwyższenia istnieją­
cych plac. 1

MOSKWA. 14 września. (A. W .) WTedług 
dalszych doniesień z Leningradu!. n a  skutek 
strejku. k ló ry  wybuchł w elektrowni, dowóćz-

twb wojskowego oki ęgn w Leningradzie po­
leciło odażiałoim wojskowym zajęcie sftacji 
elektryicznej. Przy zajmowaniu nastąpiły  star 
ci a pomiędzy! robotnikami a oddziałami woj- 
skowymi. Wywiązała się ostra strzelanina, w 
czasie której irobolniciyi popsuli urządzenia. 
zm uszeni jednak zostali ab poddania się. — 
S trą  ty z obu' stron , zwłaszcza wśród robotni­
ków1 bardzo znaczne. 15 robotników padło 
Z ab itych , około GO odńiosło rany.

minister harinKouricz o obradach 
małe) Enfenfy.

BIALOGRóD. 14 9. (Pat.). Jugosłowiań­
ski m inister spraw zagr. MarmKOwiCjZ przed 
odjazaem z Genewy oświadczył dziennika­
rzom  jugosłowiańskim, że już w Jachymowie 
państwa Małej Ententy postanowiły odbyć 
przyszłą konferencję w Genewie. Ministrowie 
Mat ej Entenly omówili w Genewie sprawę ak­
cji lorda Rothemera. przyiczem poslanowili 
użyć [Wszelkich środków w celu zwalczania 
tej akcji.

isastępnie rozpiatryłwlano sprawę zmiany 
stosunków gospodarczych w Europie środ­
kowej i wytworzenia znośniejszych w arun­
ków. tak. ażćby stosunki gospodarcze pomię­
dzy państwiami ‘Malej Ententy i ich sąsiadami 
m ogły  się. opierać na oardziej liberalnych 
zasadach. Min. MarinkoWicz konferował z 
bułgarskim  ministrem  sprawi zagranicznych 
Burowem nad sprawą nawiązania stosunków! 
gospodarczych poinięaZy Jugosław ją a Bul- 
garją. przyczem  Marińk-owicz oświadczył — 
dziennikarzom jugosłowiańskim, że w tym 
względzie nie należy! oczekiwać żadnych sen- 
zaicyjnych Wydarzeń, lecz. ze należy! liczyć 
się z norm alnym  irozW ojem  wypadków.

500.00L pożyczka na budowę gma­
chu warsz. Kasy chor.

\Y\BSZAW A. 14 9. (teł |v ł.)  Dziś wyje­
chał do Lwowa wiceprezes Kasy chorych tow. 
Szczypiorski i dyr Eksner wi sprawie zana­
lizowania pożyczki w lwowskim1 Zakładzie 
Peiisyjnym  i w Zakładzie Ubezp. od wypad­
ków'. na cele budowy gmach u Kasy chorych 
wl ar.szawie przy  ul. Solec. Pożyczka się­
gać będzie wysokości 500 tysięcy zł.

W PIĄTEK ZBIERA SIĘ SENACKI KONWENT 
SENJORÓW.

WARSZAWA. 14. września. (Tel. \vł.). Na piątek 
na godz, 12-tą w południe zwołany zo s ta ł konw ent 
senjorów, celem ustalenia porządku obrad  p ierw sze­
g o  posiedzenia senatu.

, WYKLUCZENIE 6 POSŁÓW UKR. Z KLUBU 
,,SELR0BA“.

WARSZAWA, 14. wrześnta. (Tel. wl.). Dziś o b ra­
dow a1 klub ukr. Obrady wykazały w ielkie rozbieżności 
wśród członków klubu. Z klubu ,,Seiroba“ w ykluczono 
członków klubu posłów  M akówkę, Kozickiego, Czucz- 
m aja, Brutunina, Podsirskiego oraz sen. P astem ak a .

O R G A N  P O L S K I E J  P A R T J I  S O C J A L I S T Y C Z N E J
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Gorszące widowisko.
Pod naciskiem posłów sejm został zwo­

łany. Zwołano-go w sposób niezgodny z prze­
pisem konstytucji. k tó ry  w yraźnie mówi. że 
sejm  i senat m ają 'być zwołane do 14 dni 
po złożeniu żądania posłów1 i senatorów. — 
Odnośnie do sejimu dotrzym ano przynajmniej 
term inu' ogłoszenia dekretu, lekceważąc antę 
otwarcia isesji sejmowej, Dekret izaś o zwo­
łaniu senatu ukazał się znacznie później, cho­
ciaż powinien się ukazać przynajm niej rów no 
cześnie.

'Rząd zlekcewlażył postanowienia popra­
wionej konstytucji, chociaż przy jej rewizji 
swego czasu gorliwie współpracował. Rzecz 
sama w swej treści bez większego znaczenia, 
ale ustawy, a  zwłaszcza konstytucja, są na 
to. ab y  się do nich stosować. A wymóg ten  
odnosi się z szczególną wagą tak do ciał 
ustawodawczych. jak kierowniczych rządzą­
cych. Lekceważenie tych spraw „u górv“ jest 
szkołą satnowoli w dolnych regionach adm i­
nistracji państwowej. ,

Gdyby przynajm niej były rzeczowe powo-. 
dyi tego opóźnienia, n. p. brak ODracowanych 
przedłożeń (rządowych. brak spraw Wymaga­
jących natychmiastowego załatwienia i t. p., 
ale rząd  zam ierza stronić od seim u i nie

dać m u m aterjału  aio obrad. Z tego wynika, 
źe Idla rządu term in zwołania sejm u był zu­
pełnie obojętny], wlobec czego przestrzeganiu' 
przepisu konstytucyjnego nic nie stało na, j 
przeszkodzie. j

Robi to wiszyislko wrażenie niepoważnego 
przekom arzania się. pa k tó re  m ożnaby nie 
zwracać uwagi, gdyby to nie było połączone 
z łamaniem ustawi A przykład id!zie z góry...

A spraw, wymagających ulchwal sejm o­
wych nagromadziło się wiele i m uszą one 
W wybitnym interesie publicznym  jak naj- 
prędzej Ybyć załatwione.

Naszą połać 'kraju nawiedziła kiatastrofąl- 
na powódź. Potrzeba poważny|ćh funduszów, 
aby ludności dotkniętej klęską przyjść z bar­
dzo Iwydlatną pomocą, Trzeba odbudować zni­
szczone osiedla litalzkie. przyw rócić kom uni­
kację. uruchom ić zrujnow ane warsztaty pra­
cy. Sprawią niecierpiącą zwłoki jest uregulo­
wanie poborów pracowników! państwl.

Opracowane przez sejm  ustawy sam orzą­
dowe powinny jak najprędzej wejść w życie. 
D rakoński dekret prasoiwy (musi być uchy­
lony i t. d. Spraw pier wszorzęatiego znacze­
nia nagromadziło się wiele.

Nie iczas na niewczesne wiaowiska.

Zw róć uw agę na kupon 
na ostatnie] stronie 

S z k o ł y  d l a  d o r o s ł y c h .r m fijk * ~

Na wiecznie aktualny tsmrt.
B r^k  pracy.

Gdziekolwiek się spo tka ro b o jp ik ó ^ , czy to na^ cze szerag luk Jakich, które powodują spaczanie dii- 
wiacu. zebraniu, pogaw ędce, p o  d iod  ze, zaw sze scho- cha ustawy, ! 1 1
dzi ro z m o w a  na idu bolączki i dolegliwości- Po w y -l Drugim środkiem  zanezpieczającym pewność ju- 
r a zad i oburzenia na 'bezwzględność kapitalistyczną tira dla robotników , powinna być ustaw a 
zawsze w yłania się sp raw a  niepew ności jutra, —  nie .ZABEZPIECZAJĄCA NALEŻYCIE, TAK W  ZASIŁEK 
już na s ta rość  mniej liib więgej bliską, —  ty lko  w , w  R flz ip  CHOROBY, NA STARjaSO I jSLABOSĆ ORAZ 
dosłow nem  tego  stów a znaczeniu. —  Co zrobię, jak] q D NIESZCZĘŚLIWYCH WYPADKÓW, 
mnie w ydalą z Ippapy, jak m i Hanzą w ypow iedzenie? j n a  wypadek bezrobocia.
zaw odzi robotnik . Obawa przed niepew nem  ju trem ] Taniej ustawy nie m am y. Dotychczasowa ustaw a 
ćtręcizy robotników  zawsze i wszędzie. _ ‘f ubezpieczająca robotników  na iwypadek bezrobocia 

Aby lud pracujący m ógł być pewnym jutra, p o - .o m i ja  wielu robotników , dotyczy tylko kw estji zasił- 
trzebna jest ustawa - , jkow ej i norm uje ją bardzo niewystarczająco. Dla-
ZABEZPIECZAJĄCA ROBOTNIKA PRZED SAMOWOL-(tego  też Widzimy całe tysiące bezrobotnych, oier- 
NEM,' BEZ WAŻNEGO POWODU WYDALENIEM Z piaoych skrajną nędzę. T aki stan  rzeczy przyczynia 

, PRACY, j się do  W zmożenia iana,rqhji, społecznej i nie m oże
którą sumiennie wykony wał, Jakkolw iek m amy szereg być lekceważony p rzez rząd.
u staw ,‘w tej m ierze wydanych, to one zaw ierają jesz- Codziennie, nietylko przed  biuram i pośrednictw a

pracy, lecz tak Sam o przed fabrykam i, u wról kopalń 
i hut Wyczekują B ezrobotni i w ołają O pracę. Nie­
stety , m ijają tygodnie Całe a nawet m iesiące zanim 
choć kilku bezrobotnych sp o tk a  to „szczęście" że 
o trzym ają choćby tylko h a  pewien czas zajęcie, a tein 
sam em  jaką tak ą  m ożliwość zapewnienia bytu ro ­
dzinie. „Chcemy Ipracy", to  wołanie bezrobotnych, 
rzesz, pozostające niestety 'głosem  w ołającego na
l-us/czy, jiozostanie tak długo bez skutku, jak długo 
bezradnie przyglądać się będziemy

MASOWEMU PRZYWOZOW I DO POLSKI 
potow ych fabrykatów a w yw ozow i surowców z kraj u 

Zwolennicy im portu tow arów  z zagranicy, wy­
c h o d z ą ?  bardzo często z założenia swych interesów* 
stanowyich lub osobistych, u rzym ują, iż z braku nie­
których artykułów w  kraju, przyw óz ich z zagranicy 
jest konieczny. Niestety to nieścisłe określenie „nie- 
któruch" tow arów , rozciąga się w  ich rozum ow a­
niu n a  ratykuły tak ie , które w kraju są w yrabiane, albo 
takie, k tó re  w kraju wyrabiane być m ogą. Do tych 
„niektórych" wyrobów zagranicznych zaliczono tez 
p raw dopoaobn ie  wszelkiego roazaju fabrykaty cukier­
nicze, gdyż iw idzimy skłaay obfitujące w tak ie tow ary  
pochodzenia niekrajow ego. Również m eble w idzim y 
u nas, o  których zagranicznym  w yrobie mówią nam 
kupicy. Nasi bezrobotni przyglądają się  tem u, jak  co ­
dziennie ładuje się  p o  stacjach wagony okrągłego 
drzewa, ściętego z naszych lasów, które w iezie się 
do Niemiec. U nas nie buduje się  tartakóv ani fabryk 
mebli, w których zajęcie dostaćby m ógł bezrobotny, 
tytko okrąg łe drzewo 'wiezie się do Niemiec, skąd p o ­
tem  hny Jblocy kupujem y m eb li, —  oczy wiście zaP djro- 
gie pieniądze. Ale ile temu podobnych wypadków’ 
możnaDy notow ać. >

Jaka pozostan ie  wobec takiej rzeczywistości mo­
żliwość pozyskania pracy dla robotn ików ? Co zrobić 
należy robotn ikom , aby ich ju tro  nie było tak igraźne, 
aby nie musieli w ołać: „My chcemy p racy "?

Odpowiedź tylko m oże brzm ieć. —  Przeba zbudo­
wać silną organizację klasy robotniczej aby wywalczyć 
ustaw owe zanezpieczenie ju tra  i doprow adzić do u- 
zdrow jenia stosunków’ ‘gospodarczych. Niema innej m o­
żliwości pod tym  w zględem  i d la tego  też w szelk.e 
obawy dnia odsunięte zostać  m uszą w icień, dla dobra 
całej klasy robotniczej, w przyszłości. Klasa ro b o tn i­
cza wszelkimi sposobam i zdążać m usi do zmiany 
dzisiejszego ustroju kapitalistycznego n a  sprawiedli­
wy —  socjalistyczny >—  ustrój społeczny,

SB

ANTONI CZECHOW,

PRZYGODA ALEKSIEJA
ROMANOWA.

Pewnej miesięcznej zimowej nocy szedł 
urzędnik Aleksiej lwianowicz Romanow, do­
brze podpity, zataczając się szeroko, z gospo- 
dyi po domu. Z trudem  dotarł ab swego 
skrom nego mieszkania, po długich Wysiłkach 
otw orzył b ram ę i wykroczył na dziedziniec.

— I cóż jest człowiek ? — mamrota] do 
siebie, chwiejąc' się na nogach. — Cóż jest 
człowiek Y Nic... fatamorgana, pył... zupełne 
niiQ. Człowiek wmawia w siebie, że .,est czemś 
a 'w rzeczywistości jest niczem. Jedna sekun­
da — i jeśli los zechce... niema go...

'Monolog ten przerwało Warczenie i szcze 
kanieJwJełkiego czarnego psa. Urzędnik mi­
nio woli cofnął się wistecz. polem postąpił na­
przód parę  kroków i u jrza ł psa stepowego, 
który- siedział 'w swej budzie i warczał na 
przybysza. Całe iszczęście. że pies był na 
łańcuchu, gdyż z pewnością pzucnby się na 
Romanowia. Romanow spojrzał na niego, po- 
trząsł igłową, w zruszył ramionami, uśmiech­
n ą ł się i stanął przed budą.

— Hau', hau — szczekał pies.
Romanow starał się ułagodzić rozsierdzo­

ne zwierzę i ją ł przemawiać do niego przy­
jaźnie:

— Kochane zwierzątko... a to co ?  w ar­
czysz?... 'ośmielasz się szczekać na  człowie­
ka?  Szczególne... dotychczas jeszcze nigdy

żaden pies na upnie nie szczekał. Tyj psia 
duszo, nie <viesz.‘ że człowiek jest najszla­
chetniejszą istotą na ziemi, źe jest koroną 
stworzenia ? 'Zapewne oddlawna już nie widzia­
łeś człowieka ? Muiśisz m nie bliżej poznać. 
Podejdę Ido ciebie, przypatrz m i s i ę ! Tak 
wygląda Człowiek ! Czy widzisz teraz, psia dd1- 
szo. żem człowiekiem, a me zwierzęciem ? :

— Hau, hau — [szczekał pies.
Romanow podszedł jeszcze bliżej i ode­

zwał Isię w tonie rozkazującym :
— Tu... dawlaj łapę.
W yciągnął sw'ą rękę kit psu
-- Aha... nie ichicesz? dobrze, zapamię­

tasz lo sobie... ale przecie nie będziesz m iał 
nic przeciw! tenmi. że przeciągnę ręką po 
tw'ej szczecinie, że cię po łechcę, pod brodę. 
Kocham zwierzęta, a szczególnie psy.

Pies patrzył pałają-cemi oczyma na u- 
rzędnika i Warczał da le j:

— Co psia duiszo ? Chcesz m nie ugryźć ? 
Bardzo Idoblrze! Nie zapomnę ci tego ! Zdaje 
się... zapomniałeś, ze człowiek jest królem  
zwierząt i że pies m a płulchać człowieka. 
Ukąsiłbyś pewnie nawet naszego szefa, gdy­
b y  jcię tu chciał pogłaskać, lego szefa, przed 
którym  |my. urzędnicy, d r ż y m y 1 jak liście o- 
siozyny. A to co ? co to znaczy ? czyś może 
socjalnym  demoKratą ? Odpowiadaj mi... czy 
jesteś socjalnym  demokratą ?

Pies warczał coraz głośniej i chwycił go 
zębami iza rękę.

— Au.... nie kąsaj !.:. O czem  to przed 
chwilą m ów iłem ? Aha. o ludziach, o życiu 
i śmiećei. Powiedz mi psia duszo, po co 
żyjemy, poco jemv. pijemy, uczymy się i

um ieram y? Po co robimy to wszystko ? Jaki" 
kres ? Proch i popiół ! Oczy wiście jesteś 
psem i nie rozum iesz psychologji człowie­
ka... patrzysz na m nie i myślisz: któż to  
stoi przedem ną ? Sekretarz Romanowi,, ktoś... 
A kim ja jestem W rzeczywistości ? K reatura, 
która bierze łapówki. zdraazŁkołegóW. płasz­
czy łsię przed szefem, a naw'et podbiera pie­
niądze... Jestem  biedakiem.

Lzsy napłynęły imu do ocizu. otarł je b ru ­
dnym  rękawem. Potem wyciągnął do psa rę ­
kę, iwbi-jąc pijackim głosem :

— masz m oją  rękę, gryź ! N ikt w ży­
ciu nie powiedział m i przyjaznego słowa; 
Wszyscy igrali ze mną komedję. w' oczy mó­
wili |mi słodkie słówka, a poza memi plecami 
oczerniali mnie. A przytem  jestem wl istocie 
łajdakiem, zasługuję na karę... masz tu moją 
rękę. kąsaj, ukarz starego grzeszn ika!

Zatoczył isię. potknął i upadł tuż przed 
psią b u d ą iP

— D obrze ! — wdlal do psa. — K ąsa j, to 
nic nie szkodzi, choć boli... tu masz jeszcze 
drugą |rękę... au... jak boli..* krów płynie. —■ 
Dzięki |c,i. psia duszo, poszarp1 jeszcze moje 
palto, kupiłem je za pieniądze, o trzym ane ja­
ko łapówkę. I czapkę możesz poszarpać... A 
teraz dosyć... w®łaję i idę. Dc widzenia. ko­
chane bydlątko...

Pogłaskał psia. powstał z trudem i poszedł 
do domu.

Nazajutrz. zJmdziW Iszy się. Romanow z e  
zdziwieniem skonstatował. ze m a obandażo­
w aną'głow ę. ręce i Inoigi. Koło łóżka stał le­
karz z Mliną zafrasow aną, a w kącie siedziała 
żona. gorzko płacząc.
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Potł koniec wyborów kurjalnyoli.
W ybory kurialne dobiegają końca. Mia­

steczka i wsie we wsch Małopolsce na  długi 
szereg lat znalazły się W ręku ugrupowali 
politycznych, rw ących się za wszelką cenę do 
korytka Wiadzy. Spółki żydbwskó-sanaoyjno- 
endecko-ukraińskie podzieliły się mandlataini 
radzieckimi. Ltidność pozbawiona dem okra­
tycznej reprezentacji, nigdy nie uizna w1 ku- 
rja lnym  samorządzie sw[ego należytego przed! 
stawićielslwa. tem bardz ej. ze klasa robo tn i­
cza od >w|yborów usunęła isię w zupełności.,

W  najbliższym  czasie odbędą się wybory, 
kurjalne do RadyJ miejskiej wi Samborze.

Z okazji ty(ch wybórow towarzysze nasi 
zw ołują na najbliższą niedzielę wiec publi­
czny. Wieje ogłosili afiszami nast. treści:

Towarzysze, Obywatele!
Czy Wobec Stwórcy nie jesteśmy wszyscy 

rów nym i !

W a r s z a w a .  i 4. 9. ( a w ) . „Rzeczpospo-
lita“ (w1 dodatku nadzwyczajnym podała wczo­
raj. że Zarząd funduszu zapomogowego dla 
wdów i sierot po zm arłych lotnikach otrzy­
m ał autentyczny list gen. Wł. Zagórskiego, 
nie zaw ierający jednak ani olaty. ani miejsca 
w1 którem  był pisany. Na znaczku pocztowym 
by ł stempel poczty gdańskiej. T reść  tego li­
stu iest następująca:

Militaryzacja Rosji sowieckiej
MOSKWA Na ostainiem posiedzeniu pre 

zydjum  Ligi obrony powietrznej i chemicz­
nej państwa p. n. „Awiochim". które odbyło 
się wi tych dniach w Moskwie', jeden z wy­
bitniejszych fuukcjonarjuszy tej instytucji. 

'  'dm an. złożył sprawozdanie z wyników o- 
gólno-rosyjskiego „Tygodnia ob!rony“. i 

Podczas „Tygounia obrony" zorganizo-

Czy nie jest .nam  K onstytucją zagwa­
rantow ana ró w n o ść ! , !

Czy nie jest obowiązkiem Rządu stać na| 
straży Konstytucji ? !

Czy fzgodzipie s ię*by  kur jał nenii wybo­
ram i (sfałszowaną została wasza wola i złą- 
rnaną Zasada rów ności ? !

Każdy, świadom należnego m u prawa 
niechaj zaprotestuje przeciw1 tęm u skoszla- 
Włefim najświętszych praw w strzym ując się od 
udziału iw1 wyborach gminnych sposobem ku- 
rjalnyim ! r !

Jawcie się, wszyscy dla gromkiego prote­
stu lia zgromadzeniu urządjzanein przez Ko­
m itet miejscowy PPS dnia 18 błn. w sali 
Kina godzina 11 a. przed^ol. z porządkiem 
dziennyim j'bojkot wyborów" i „obecna sy ­
tuacja gospodarcza i polityczna Pokski".

KOM ITET MIEJSCOWY PPS.!

,.P rzy  niniejszem załączam wrześniową 
ratę W wysokości 40 Zt.“

Fundusz zianomogowy otrzym ał len list 
w1 d. 13. bpi. wcześnie rano i przekazał go 
natychmiast 'władzom śledlczym na ręce pułk. 
Piątkowskiego1. Stwierdzono, że list ten był 
istotnie pisany i podpisany Iprzez gen. Zagór­
skiego.

u ano wśród ludności cy wilnej Rosji sowiec­
kiej 988 nowych związków wojskowych. Da­
lej założono w ZSSR. 1845 drużyjn s trze leo  
kich. 405 sanitarnych. 105 lotniczo-chemicz- 
nyteh i t. d. Ponadto założono 308 strzelnic.

W śród (ludności cyw ilnej zebrano podczas 
„Tygodnia obrony" około 4.000.000 rubli na, 
cele obrony  państwia.

Uposażenie pracowników 
państwowych.

P o s ta rz a n e  oa roku obietnice popraw y bytu pira- 
cowników państw ow ych, m ają być w najbliższym  cza 
sie, „tym czasow o zrealizow ane". W  październiku! i 
grudniu, pracownicy otrzym ają tryrówrfania dodatku 
m ieszkaniow ego za czas od 1. stycznia 1926 do 31. 
grudnia 1927. Kwtestja s ta łe j podwyżki uposażenia 
odroczona izostała do 1. stycznia 1928 r. I

Nauczeni smutnemi doświadczeniam i zdajemy so ­
bie sprawię z tego . iż term iny wyznaczone przez rząd 
nie m ają żadnego praktycznego znaczenia. Narazie 
więc m im o bon jmot p. w iceprem iera, iż przyznanie 
Wyrównania dodatku m ieszkaniow ego iest tylko 
„tym czasowem  załataniem  aziury“ —  tę właśnie ła ta­
ninę uznać musimy za m iarodajną dla oceny stosunku 
rządu do szerokicih rzesz fuitkcionarjuszów państw o­
wych. i

Z oświadczeń pządu, z oficjalnych komunikatów ' 
wynika niedwuznacznie, iż w yrów nanie dodatku m ie­
szkaniow ego m a charakter nadzwyczajnej doraźnej po ­
mocy dla znękanych niedostatik iem  p r a c o w n i k ó w -  pań ­
stwowych. Rzecz oczyw ista , rząd  doskonale zdaje so ­
bie spraw ę z tego, iż niedostatek ten pow stał mietyl- 
ko ze w zrostu kom ornego , lecz przedews|zystkiem  
na skutek zwyżki cen żywnOiści. Budżety dom ow e 
wszystkich pracow ników  były deficytowe, a  im p ra­
cownik mniej zarab ia ł, tem  większe odczuw ał braki 
tern większe zaciągał długi. Gdy s ta re  długi nazbyt cią­
żyły, gdy niem a już skąa pożyczyć, rząd  przychodzi 
z do raźną pom ocą. Zdawałoby się, że wJ tych w arun­
kach pom oc dla najniżej ojdacanych winna być m o­
żliwie duża, a dla zarabiających więcej m oże być 
w- stosunku do ich poborów  mniejsza.

Aliści logika nie obow iązuje widocznie tych k tó ­
rzy debydowali o wymiarze nadzwyczajnej zapom ogi 
dyrektor departam entu z rodziną o trzym a w1 myśl 
ogłoszonego  już .rozporządzenia 1573 zł. 88 gr. a 
urzędnik VIII. kateyorji również z rodziną, aż ... 388 
zł. 80 gin. a XII. kateyorji 246 zł. 24 gr.*) D yrektor de­
partam entu  otrzym a więc czterokronńe większy do­
datek, od pom ocnika referenta, aczkolwiek pensja 
tego pierw szego Jtjyiko* trzykrotnie przewyższa p o ­
bory drugiego. Podobny obraz  otrzym am y przy po­
równaniu dodatku i luposażenia naczelnika w-ycziału 
i kancelisty itp . Zam iast wy da mej pom ocy dla najbar­
dziej potrzehujących, Rząd udzielenie doraźnej pom ocy 
w ykorzystał dla faw oryzow ania wyższych funkcjonar. 1 
w tem w łaśnie tk w i w ielkie niebezpieczeństw o. Przy 
zasadniczej bowiem regulacji poborów ”, an ty- społeczr a 
tendencja do stw arzania przyw ilejów  dla lepiej u - 
pOSażonylch m oże być jeszcze silniejsza. 71 w tedy p ra ­
cownicy średnica i [niższych stopn i p o zo s tan ą  nadal 
\v nęc zy . Ostrzeżeniem w inno być nietylko om aw iane 
•pr^ez nas R ozporządzenie, lecz rówinie!ż i Sktundaliczny 
projekt p. Rom ookiego, który tylko dzięki energicz­
nej Walec znakom icie ^orgam zowanycn kolejarzy zo ­
sta ł pogrzebany. j

Pracownicy państw ow i o raz  sztucznie, lecz isto­
tnie związani z idh losem pracownicy instytucyj u- 
bezpieczeri społecznych, ipiracowhicy sam orządow i m u­
szą być niezwykle czujni, muszą byc gotow i do w alk i 
z temi antydem okratycznem u zakusam i. W zm acnianie 
organizacji zawodowej, opartej n a  racjonalnej p o d sta ­
wie, tw orzenie jej tam , gdzie jeszcz" nie istnieje, jest 
nakazem  chwili. T ylko  zorganizow ani, św iadom i pra­
cownicy, ttiogą się  dom agać pom ocy całego św iata 
Pracy.

Ti niebezpieczeństwo jest tem większe, iż n ic  nie 
wskazuje na to , by rozpoczęta  być m iała w alka z d ro ­
żyzną, z zachłannym i apety tam i rozzucnwalonych ob- 
szaimikóKw i iplaskarzy. !

*) Obliczony na podstaw ie staw ek obowiązuiącyeh 
w W arszaw ie. ! v |

Źym lettkl skakany --  a er taedzie 
z  posłem Pnplelem?

\VARSZAWA. 14. 9. (AW). Marsz. Rataj 
W Związku z procesem Żymierskiego, zażądał 
od przewodniczącego SądU Wojsk, aktów 
sprawy dla wyrobienia sobie opinji o praw­
dziwości [zarzutów, skierowanych przeciw po­
słowi Popielowi w trakcie rozprawy.

Zagórski daje znak życia.
Czy nowa mistyfikacja?

„Rzeczpospolita 1̂ ins miejsce pobytu Zagórskiego?
Wtórnej konfiśkaiy Postanowiono jednak o- 
statecznie pismia nie konfiskować. W  związku1 
z inform acją „Rzeczypospolitej" o „liście11 
gen. Zagórskiego „Głos PraWdy" dbwiaduje 

że „Rzeczpospolita" Za insynuowanie

WARSZAWA, 14. 9. (AW). Jak in fo r­
m uje „Rzeczpospolita", wódzia* prasowy Ro- 
m isarjatu  ;rźądu na pi, WiarsżaW^, polecił 
skonfiskować dodatek nadzwyczajny tego pis­
ma. zaw ierający inform ację o rzekomym li­
ście gen. Zagórskiego, jednakże cfeCyzja ta 
z polecenia czynników decyońjących została 
uchylona. O g. 12 W fioCy w Kom. rządu to­
czyć się miała debata nad ewentualnością po-

sie.- —  v   1— r ----- —   j ---- --------
władzom iukrywar,.a gen. Zagórskiego w Gciań 
sku pociągnięta zostanie do odpowiedzialności 
sądowej.

Szukaja dezertera w Gdańsku.
(WARSZAWA. 14. 9. fAW). Rzeczpospo­

lita* podaje nowe szczegóły w sprawie głośne­
go „łistu" gen. Zagórskiego, p róbu jąc  do­
wieść. że nietylko list stemplowany był w 
Gdańsku, ale i '

SAM GENERAL PRZEBY WA W W OL- 
NEM [MIEŚCIE NA AYESTERPLATTE.

„Głos Prawdy" zaprzecza tym  twierdze­
niom . dowodząc, ze gen. Zagórski nietylko; 
nie jest więziony na W esterplatte, ale wogóle 
nie zUajduje się na te ry to rjum  wdlnego m ia­
sta. Władze śledcze interpelowane około 2 
po północy w sprawie gen. Zagórskiego w.

zW:ązku z inform acjam i urnięszczonemi. w do­
datku nadzwyczajnymi „Rzpltej". oświadćzyły, 
że śledztwo zajęło się tą  sprawą, b io rąc pod 
uwagę wiadomości rzeczonego pisma. Nawią­
zano porozumienie telefoniczne z Gdańskiem 
jednak oficer inspekcyjny Iwydzialu1 wojsko­
wego Komisarjatu Generalnego Rzpltej odpo­
wiedział. że Zarząd składów am unicyjnych na 
■Westerplatte nie jest poinform owany o po­
bycie gen. Zagórskiego.

Jak donosi „K urjer Polski", pułk. P iąt­
kowski. prowadzący dodatkowe dochodzenia 
Wi (sprawie gen. Zagórskiego, udał się wczoraj 
późnym  Wieczorem samolotem do Golańska.

EtUM-SUi.

Odnaleziono szczątki „OId Glory“ ?
Z NoW ego Jorku dónoszą: Mały parowiec, 

w ynajęty przez jeden z wielkich dzienników 
nowojorskich, celem poszukiwania zaginione­
go statku powietrznego „Old Gloryl". który 
podjął podróż ponad Oceanem do Europy, za­
wiadomił. że odnalazł na oceanie szczątki

„Old Glory". Znajdować się one m iały w od­
ległości 150 km. od miejsca, z którego ,.01d! 
Glory,f‘ wysyłała iskrowe telegram y o ra tu ­
nek.

Bliższych szczegółów narazie brak.
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Min. Sokal uzasadnia polską 
propozycję pokojową.

GENEWA. 14 9. (P a t.\  T rw ająca od 
dw<óich (ani- w trzeciej K om isji dyskusja na 
tenial rozbrojenia i bezpieczeństwa w y ra ź n ie  
nie posunęła sprauly naprzód1. Przełomowym 
momente/n była wczorajsza linowa delegata 
polskiego Sokala, uzasadniająca wniosek pol­
ski o nieagresji.

Rozpoczynając od zagadnienia rozbroje­
nia min. Sokal stwierdził, że prace komisji 
przygotowawczej konferencji rozbrojeniowej 
pom im o Wszelkich krytyk, odniosły jednak 
pozytywny rezultat, pod względem przygoto­
wania technicznego. Pozostają jeszcze tru d ­
ności polityczne do których należy p rzystą­
pić z całą od'wagą. Przyczyna tych Lr nanosi i 
k ry je  się przedewszystkiem w niewystarczają- 
cem  popieraniu pirzez prasę prac komisji. — 
Szerokie juiasy niedość o rjen tu ją  się w wyni­
kach pracy. D ruga przyczyna głębsza wypły­
wa z niepewnej obecnej sytuacji w świecie. 
wzajemnych podejrzeń pomiędzy narodami i 
z niepokoju o to. co będzie w dniu julzrej- 
szym. Dopóki obawa wojny nie zostanie usu­
nięta. dopóki pońsiwń pozostawiona jest m'oż- 
liwość regulowania sporów W drodze zbroj­
nej. dopóty wszelka dyskusja o rozbrojeniu 
nie prowladzi ab |celu„gdy,ż obowiązkiem rzą­
dów1 jest cizbwać nad bezpieczeństwem państw! 
zapewniając i|iu pewną i skuteczną obronę.

R O ZBRO JEN IE MOŻE W YŁONIĆ SIĘ
T \  LKO I  BEZPIECZEŃSTWA. ALE 

BEZPIECZEŃSTWO MA DWIE STRONY: 
PRAWNĄ I MORALNĄ.

Z jednej strony  skomplikowany-aparat sana­
c ji konieczny dla zapewńienia trjuimfu spra­
wiedliwości, z drugiej poczucie bezpięczeń- 
stwia. które rozpowszechnia się w masach. 
W iemy, że najlepszym środkiem do wprowa­
dzenia poczucia bezpieczeństwa w masach 
iest budów dnie sylstemu gwarancyj i sankcyj. 
Niestety dla znanych przyczyni natychm iasto­
we przystąpienie do strony technicznej za­
gadnienia jest niemożliwe. Nie! oznacza to 
jednak, że nic nie m am y a'o zrobienia. .Mo­
żemy i musimy rozwiać obławy wojny;, które 
ciężko zwikają nad ufnysłam i mas. Czyniąc 
tak ruelyłko ułatwiam y wszczęcie dyskusji 
nad rozbrojeniem;, ale zbliżamy) ,się ao mo- 
jmentu. iw którem  ogólne ,studja nad sprawą 
sankcji imogą być z pożytkiem rozpoczęte. 
Powtarzam  panowie — mówił dalej min. So­
kal, — że u podstaw problemu i u rozbrojenia 
leży71 czynnik psychologiczny. PoWiedznią m a­
som,, że niebezpieczeństwo agresji nie jest 
tak bliskie, jak się Wydaje, a zobaczymy7 w ó w ­
czas, jak bez żadnych poprawek alo paktu 
Ligi N-irodów i bez wszelkich operacji praw­
nych, prace nasze w< zakresie bezpieczeń­
stwa i rozbro jenia toczyć się będą w szyb- 
szern tempie. Wyluszczylem głębokie moty­
wy! które skłoniły ,rząd polski do przedsta­
wienia Zgromadzeniu naszej propozycji.

Pozwólcie inii panowie, że złożę szczere 
podziękowanie przedstawicielowi Niemiec za 
jego słowa nacechowane równie m ądrością 
polityczną, jak wyczuciem p,syćhologji. po­
święcone wielkiej manifestacji, k tó rą  zaini­
cjow ała Polska a k tó ra  zmierza według słów 
jnin. Stresem anna do w yrzeczenia się prze- 
jmocyi i wojny. Podzielam w zupełności po­
glądy p. Stresem anna na  pierw szorzędną wa­
gę czynnika m oralnego w życk m iędzynaro- 
dowem. ZgadzamBPę całkowicie z p. Strese- 
m annem. gdy, mówi. że nietylko artyku ły  t r a ­
ktatów; tw orzą pokój, ale duisze i sum ienia 
narodów oraz i,oh oapowiedzialnyiph przywód­
ców. Przemówienie przedstawiciela F rancji 
m in istra  B rianda m iało charakter wielkiego, 
aktu politycznego mogącego wlywrzeć ogro­
m n y  wpływ na sprawę pokoji powszechne­
go. Składam m u podziękowanie za tę silę 
przekonania i Iwiarę w utrwalenie się pokoju 
na świecie. z jaką poparł wniosek Polski.
■Z niemniejszem uznaniem przyjm ujem y po­
parcie Udzielone wnioskowi polskiemu przez 
przedstawiciela Anglji. Słuchaliśm y m inistra

Cham berlaina i wdzięczni m u jesteśmy7 za 
wyjaśnienie dotyczące stanowiska Anglji co 
do źaga-unień nas interesującylch. W yjaśnienia 
te 'w dużym stopniu, ułatwią nam dyskusję.

N aw iązując następnie do krytyki propo­
zycji polskiej Wypowiedzianej przez delegata 
włoskiego Scialoję na Zgromadzeniu Ligi N. 
m inister Sokal poiwółując ;się Ina słowa p,. 
Scialoji wygłoszone na czwąrteni Zgrom a­
dzeniu Ligi Narodów zbija jego twierdzenie1, 
że rezolucja polska nie wiiosi nic nowego do 
postaitowień piaklu Ligi Narodów a ptrzez po­
wtórzenie nawet osłabia te postanowienia. — 
Mm. Sokal 'wi teim miejsicu przytacza słowa 
p. Scialoji. Artykuł 10 paktu Ligi Nardddw1 
jna pozory siły. które może obalić twierdze­
niem, .że brak im ,sankcji. Prawdziwa wartość,

z nocnym  dodatkiem ,.Rzeczypospolitej o 
wykryciu jmiejsoa pobytu gen. Zagórskiego- 
na W esterplatte „Przeglądowi Wicz." kom u­
nikują ze źródeł i m iarodajnych że władze 
śledcze są w posiadaniu listu nadanego dń. 
12 ł)|m. Ze stempla pocztowego widiać. że list, 
byl w rzucony do skrzynki pocztowej na We­
sterplatte Iw Gdańsku dń. 12. bnr. Władże 
śledcze stwierdziły; podobno, że list jest p i­
sany charakterem  gen. Zagórskiego. Nato­
miast komendant W esterplatte pułk. Czecho­
wicz zawiadomił władze, że gen. Zagórskiego 

, na W esterplatte niema i domaga się pociąg­
nięcia Rzeczypospolitej" db odpowiedzialno­
ści za rozpuszczanie 'kłamliwych a krzywdzą­
cych go wiadomości. Również K om isariat 
Hzpltej W, Gdańsku! po zbadaniu sprawy — 
stwierdza, że gen. Zagórskiego na le ry to rjum

zyu udał się w tow arzystw ie żony na Orlą Perć, a 
schodząc z Koziego W ierhu db doliny Pięciu S ta­
w ów  Polskich, poślizgnąwszy się, stoczył się n a  prze­
strzeni 30 metrów' po  śniegu, który nocy ubiegłej spad} 
W" Tatrach, przyczem doznał szeregu poważnych o b ra -

-roli strzelał kilkakrotnie z rewolweru do grupy ofice­
rów,- wojsk faszystow skich. Dowódca 81 p. legjonu 
zos ta ł ciężko raniony. S ek re ta rz  związku faszystów 
iw Rawennie, który o trzym ał lżejszą ranę, zastrzelit 
M issiro|i‘ego dw om a strzałam i rew olw erow ym i

PUŁK. SŁAWEK WRACA DO SŁUŻBY W ARMJI.
WARSZAWA, to . Września. (Tel. wł.). Pułk. S ła- 

wfetk, dyrektor dep. polit. w pirezyajum Rady m i­
nistrów, przechodzi z pow rotem  do służby czynnej 
•w arm ji. r

tego artykułu leży v tern, że zasady w nini; 
zawarte islunowić będą w przyszłości części 
składowe ;5timienia naroaów. Wówczas będą 
one m iały wartość więcej niż jurydyczną, 
a to dlaiego. że poczUde m oralne w arte jest 
więcej niż prawo. W tej to myiśli. lńówił So­
kal. złożyłem projekt polskiej deklaracji. N ie 
pragnę w tej chwili określać wartości praw­
nej proponowanej deklaracji, lecz już teraz 
możemy.jóśwładczyć. że deklaracja ta nie wy­
pełnia w sposób całkowity luki artykułu i 5 
paktu Ligi Narodow1. nie przew idując sankcji 
Tekst ten nie imoże oczywiście być oceniany 
jako zwiększający w sposób konkretny po­
wszechne bezpieczeństwo. Nawiązując do mo­
ralnego znaczenia dekalogu i wykazując, że 
stanowi on podslawę i lo ra lną  naszego prawa, 
mowie a podkreśla raz jeszcze znaczenie de­
klaracji polskiej. Mam głębokie przekonanie, 
zakończył Sokal, że uchwalając tę deklarację 
zasłużymy"sig aobrze Liaze Narodów, w któ­
rej ludzkość pdklada najwyższe nadzieje.

w. im. Gdańska niema. — W reszcie policja 
gdańska stwierdza, że gen. Zagórskiego vw 
Gdańsku niema i że przepisy policyjne Gdań­
ska takie, iż nie m ógłby on naw'el 21 
godzin przebc Wać w Gdańsku bez wiadloimoŚK i 
policji. • ' r

„P rz  Wieicz." zwraca uwagę na to. iż 
w obec tego rozsiewane przez prasę opozycyj­
n ą  wiadomości o pozbawieniu życia gen Za­
górskiego teą kłamliwe.

WARSZAWA. 14 9. (tel. wł.}. Dzisiejszy 
„Glos Praw dy" podaje, że gen. Źagórsk* nie 
przebywa na terenie wolnego m iasta Gdań­
ska. a  tembardziej nie jest uwięziony na 
W esterplaite. Władze śledcze są już w' po­
siadaniu wiadomości o prawdziwem miejscu 
pobytu (ego generała.

głazy- Obecna przy wypadku żona K arm azyna dostała 
ataku nerw ow ego. Znajdujący się przypadkow o w  o - 
koliioy turyści znieśli rannego przez dolinę R osto - 
ki na gościniec, prow adzący do M orskiego Oka, skąd 
autem odw ieziono go do Z akopanego.

cuchu zawodowego.
§ BEZ UPOWAŻNIENIA PREZYDJUM RADY ZW. 

ZAWODOWYCH we Lw owie p. Dekeies w ziął s tam ­
pilę Rady Zw. Zawoo. w  celach nieznanych nam  bli­
żej. P. Pekeies, ipoza zbieraniem  i kw itowaniem  sk ła­
dek na cele Radiy Zlw. Zawoa., do innydh akflji i p o ­
borów nie nył i nie jest upoważniony •

W obec tego jeżeliny s tam p ila  Rady Zw. Zawód, 
była użyta przez p . : Pekelesa do innych celów 
■wówczas akcię tę i stam pilę  unieważnim y.

Za Prezydjum Zw. Zawód.
JAN KUSZNIR 

sekretarz okręgowy,

Tajemnica listu gen. Zagórskiego.
D ane w ła d z  śledczych. K o m e n d a n t W esterplatte  pułk . C zechow icz d o m a g a  się  
ukara nia  „R ze c zy p o s p o lite j" , P olicja gdańska stw ie rd za , iż  gen. Z a g ó rs k ie g o

w  G dańsku n ie  m a.

WARSZAWA. 14 9. (AW ). W związku,

“•w

Zagadkowy wypadek w  pociągu kolejowym.
W czoraj wieczorem w pociągu kolejow ym , zd ą -l2 1 -le tn i Jurko likhszyn, zam . w Borkach Janowskich, 

źająoym do Brzuchowje, konduktor kolejowy znalazł I na k tórego  ciele znaleziono znaki od potłuczenia lub 
n a  pom oście, łączącym dwa wagony, kurczow o trzy- też pobicia. Okoliczności, przy których doznał on 
m ającego się sztaby żelaznej jakiegoś mężczyznę, k tó -  ob rażeń  nie zdo łano  jednak ustalić, gdyż Mik!i*czyn 
ry (znajdował £ię (w stanie n ieprzytom nym . Jak (ustalono , nie odzyskał przytom ności i w tym  stanie odwieziony 
ze znajdujących się przy nim dokum entów1 był to  1 zo s ta ł lz| Brzuchowic do szp ita la  we Lw owie.

Nieszczęśliwy wypadek w Tatrach.
ZAKOPANE, 14. września. (AW). W  dniu dzisiej-1 żeń. Od niechybnej śm ierci uchronił artystę  pie­

szym  zdarzy! się w  Tairadh nowy nieszczęśliwy w y­
padek. A.rtysia rzeźbiarz z Lodzi Henryk K arm a-

cak, który podczas spadan ia  poasunął mu się pod g ło ­
wę, zabezpieczając ją  w  ten sposób od  zranienia o

FASZYSTA ZASTRZELIŁ KOMUNISTĘ. |  J*

RAWENNA, 14. września. (Pat). K om unista M issi-I
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Katastrofalne rozmiary powodzi.
Kapitaliści w inni przyjść z  pom ocą m iejscowościom  naw iedzionym

klęską pow odzi.
W czoraj pod przewodnictwem p. wicewo­

jewody EckharcJta odbyła się w województwie 
konferencja prasowy. temalenS k tó re j była 
klęska powodzi, która szalała w Małopolsce 
Wseh. i pociągnęła za sobą szereg szkód i 
ofiar.

N Wstępie wicewojewoda Eokhardl. pirzed- 
stawiwszy leałokszialt katastrofy powodzi, zdał 
sprawę z akcji na  rzecz powodzian. zainicjo­
wanej przez Komitet obywatelski.

Następnie p. np.Cz. Maszkow'ski przedsta­
wił zebranym  szkody pjrzez powódź wyrzą­
dzone. Otóż wi województwie lw,owskie.in o-i 
tia rą  powodzi padło 11 osób. które zginęły] 
w1 rozszalałym  żywiole. Ogółem w wojewódz­
twie naszeto dotkniętych zostało powodzią 419 
gimin. w yrządzając olbrzym ie szkody 13,938 
rodzinom. Bezpośrednio po katastrofie rządi 
przystąpił do niesienia doraźnej pomocy, nie 
(może jednak z powodu b r lk b  funduszów roz­
w inąć  odpowiedniej akcji. Przed społeczeń­
stwem sLaje więc obowiązek i konieczność 
rozwinięcia akcji pomocy na rzecz powodzian.

W  dalszym ciągu naczelnik Wydziału ro l­
nego p. Groblewski przedstawił szkody w y­
rządzone w rolnictwie. Przeważnie powódź 
dotknęła powiat drohob!y|c!k'i. a  t 0 w okopowi- 
Źnie, przez zamulenie pól i zalanie gotowjy|chi 
zbiorów. Szkody wyrządzone w tym  powiecie 
tylko Iw rolnictwie na podstawie dlotyćhcza- 
sowych obliczeń wynoszą ponad 800 000 zł. 
Poza szkodami powodzi w wojewódiztwie lwo- 
wskiem wyrządzone zostały w popirzecmich 
imiesiącach Iszkody wskutek gradobicia.

By zapobiec klęsce głodowej w niektórych 
powiatach woj lwowskiego — pnin. rolnictw a 
rozw inęło akcję w kierunku uostarczenia zie­
mniaków dla ludności w tych powiatach, przy- 
czem wypłaciło już 400.000 zł. dla własności

iam i] jajiońskie, używająca modnych strojów euro­
pejskich. zo s ta ły  pozbaw ione praw a g losow ania. Z a­
rządzenie to  staw ia na czarnej liście ogół dzi­
siejszej młodzieży japońskiej, k tó ra  w1 m niem aniu 
zwierzchników policyjnych w T okio , poszła zbyt da­
lek o  w naśladow aniu zwyczajów* i obyczajów zachodu.

Urzędnicy policyjni o trzym ali zlecenia bezwzglę­
dnego aresztow ania jako „podejrzanych" młodych lu­
dzi paradujących w t. zw. spooniach oksfordskioh 
lub w inny spos.ób dostosowujących się do ostatniej 
m ody europejskiej.

Aby dowieść m łodzieży, iż powyższy „ukaz" poli­
c ja  trak tu je pdWażnie, przeprow adzono n a  głównej 
ulicy T okjo  obławę, iw czasie której a resz to w an o  nie 
mniej, jak 150 „podejrzanych", P o  stwierdzeniu ich 
personaljów  w biurach policji, okazało  się  ku  ogól­
nem u zdum ieniu, iż iwtszyscy uw ięzie-i pochodzą z n a j­
poważniejszych rodzin  stolicy. W śród1 nich byli człon­
kowie stairytih rodów- szlacheckich w Japonji, znarr

Ta je m n ic a  ro zs trze la n e g o  A m a lo w ic za  
nie  zo sta ła  w yja śn io n ą .

Przez trzy dni to czy ła  się rozpraw a przeciw' 
C ieksie H ałam ajow i i Józefowi R ajterow i, o sk arżo ­
nym o  zam ordow anie Hrynka Steoia,

Jedynymi św iadkam i obciążającym i obu oskarżo ­
nych by ła rodzina Jaremczuków1, przed k tórym i rze­
kom o zwierzył się  Hałam aj. Zeznania ndh nie mogły 
być jednak decydujące, igdyż P io tr Jarem czuk za m o r­
dow ał m atkę Hałamajf. i dopiero  w śledztw ie obcią­
ży ł zeznaniam i sy n a  swlej ofiary.

Świadek Mitóhał Cymbała w śledztw ie również 
Obciążył obu oskarżonyćh. Na rozpraw ie skorzy­
s ta ł jednak z dobrodzie jstw a ustawy i jako  krew ny 
Rajtera nie oh d a ł  zeznawać.

W  spraw ie tej byłyby decydujące zeznania Igna­
cego  flm atow icza. Ten jednak, jak  w iadom o, zos ta ł

(małorolnej jako kredyt niskoprocentowy, nie 
licząc kwot wypłaconych m ałorolnym  gospo­
darzom  lwówskiego województwa, począwszy 
od pierwiszyćh miesięcy br.

O .stanie sanilarnylm nawiedzonych przez 
powódź miejscowościach referował dr. Miko­
łajski. Powódź dla stanu, zdrowotnego m ie­
szkańców1 jest niebezpieczna. D otkniętym  po­
wiatom grozi epidemia czerwonki i duru 
b,rzu.sznego. Niecierpiąc.ą zwłoki sprawą jest 
konieczność przyjścia pod tym. Względem z 
pomocą dóraźną przez przeprowadzenie dc- 
zinfekcji istudzien, budoWę zwalonych pieców, 
dezinfekeję m ieszkań itp.

O szkodach. Wyrządzonych przez powód1/. 
W dziale komunikacji referował inz B ryliń­
ski. W  dziale tym  ucierpiały drogi i mosty. 
Powódź zniszczyła zupełnie w samem wo­
jewództwie lwowskiem ponad 100 mostów, 
jeszcze więcej mostów zostało uszkodzonych. 
W yrządzone .szkody wynoszą około 3.000.000 
zl Ministerstwo robó t publ. na częściowe 
usunięcie tyich szkód1 wyasygnowało — jako 
pierwiszą Jra tę  750.000 zł. Pozatem szkody 
wyrządzone w budownictwie Wiodńem na pod­
stawie dotychczasowych obliczeń wynoszą — 
300.000 zł.

Wszystkie powyższe dane nie wyczerpują 
rozmiarów wyrządzonej przez powódź klęski.. 
Cyfry te są jeszcze ogólnikowe, szczegółów- 
sze będą znane w dniach najbliższych.

W  końclu p. Wlicewojewoda Eckhapdt wska­
zał na konieczność Wszczęcia wielkiej akcji 
na rzecz powodzian. Dotychczasowe datki na 
ten Cel są minimalne. ,

Rząd o ile nie może w całej peln p rzy jść 
z pomocą nawiedzonym powodzią — powinien 
zm usić kapitalistów!. przemyjsłowCow i fab ry ­
kantów. by pomocy tej Udzielili.

T o postępow anie jpiottoji, zo s ta ło  opatrzone na­
stępujące™ objaśnieniem  [>ewnego w ysokiego dygni­
tarza policyjnego w To'kjo: „Młody Japończyk, k tó ­
ry w stro ju  śwym naśladuje m odę zachodnią, staje 
się tern ganiam podejrzanym  d la . ludzi praw orządnie 
myślących, it m amy nadzieję, iż k rok i nasze pouczą 
go  ostatecznie o-tern, o czetn śam  lepiej 'wiedzieć po ­
winien, mianowicie, jak sie mu ubierać i zachow yw ać 
należy".

Ta kam panja policyjna rozciąga się także w sze­
rokiej m ierze na japońskie \^elbioielki m ody europej­
skiej, które jaałą jswą zew nętrzną ipostaoią i twarizą (wy­
kraczają przeciw u tarte j japońskiej tradycji rodzin­
nej. Szczególniejszą uwagę pośw ięca policia m łodym  
dam om , Występującym, publicznie w tow arzystw ie  ob ­
cokrajowców. Zdaniem policji ze stosunków  tego  ro ­
dzaju, nie m oże nic dobrego  wyniknąć, wobec czego 
W zmogła swe wysiłki celem  zapobieżenia i zupełne­
g o  wytrzebienia Iłakiioh znajom ości.

rozstrzelany na podstaw ie wyroku sądow ego, jako 
Uznany winnym tej sam ej żhrodni, za k tó rą  obecnie 
odpow iadali obaj oskarżeń'

Ż ona oskarżonego Rajtera K atarzyna i siostra 
Ew a zaznały na irożprawie iż krytycznej nocy o sk a r­
żony Rajter bawił na weselu.

W czoraj po  zamknięciu postępow ania dow odo­
w ego przysięgli 9 -m a głosam i zaprzeczyli winę Ha- 
łam aja,z  aś winę Rajtera. W obec tego  trybunał
uw olnił obu oskarżonych ,od winy i kary .

Tajem nica .rozstrzelanego A m atow icza i tym ra­
zem  nie zo s ta ła  W yjaśnioną.

O ś le p ia  ofiara  m ize rji m ie szk a n io w e j.
W  realności Ludwiki BiałobrzesKtej, przy uli. L. 

Sapiehy od  r. 1918 m ieszkał em eryt Mieczysław Bie­
lecki, wraz z rodziną, zajm ując 6 pokoji. K am ie- 
niczniczka postanow iła jednak w yrugow ać Bieleckie­
go z m ieszkania i po  wielu oeregelach w r. 1924

uzyskała sądowy w yrok rumacyjny. Bielecki w niósł 
■wówczas sprzeciw , podając iż Białobrzeska zgodziła 
się na 'pozostawienie go  w mieszkaniu do w rześnia 
1925 noku. W  spraw ie tej zeznali w' sądzie jak o  św iad ­
kowie Zofja Lisikiewiczówna, zam. u Bieleckich, cór­
ki B. Irena i Józefa, syn jego Henryk, o raz  narze­
czony Ireny B. Emil Hilbricht. Pom im o wniesionego 
sjuzeciwu, Bieleckich usunięto z m ieszkania, poczem  
zaś Białobrzeska oskarżyła wszystkich wspomnianych 
o fałszywie zeznania złożone w sądzie. W skutek tej 
skargi zarządzono aresztow anie Bieleckiego. W  chwa­
li 'gdy funkicjonarjusze policyjni wkroczyli aby do­
konać aresztow ania, Bielecki w zdenerw ow aniu strze lił 
do siebie ran iąc się  kulą w  skroń. Sztuka lekarska za - 
d io w ała  mu 'życie, nie zdołała jednak ocalić mu zw ro- 
ku, gdyż nieszczęsny oślepł wskutek uszkodzenia ner­
wów ocznych.

P om im o tego  kalectw a zawzięta kam ienicznicz- 
ka w dalszym ciągu nastaje na ukaranie 'kaleki, o raz  
jego -odziny. P arokrotnie odraczana rozpraw a w tej 
spraw ie wczoraj ponow nie toczyła się przed trybuna­
łem sądu karnego.

Dziś praw dopodobnie zapadnie w y ro k .'

„W zajem na pom oc" na fundusz 
„Ozfennika Ludowego".

Stowarzyszenie W zajem na Pomoc", o r­
ganizacja obejm ująca wszystkich pracowni­
kowi iw Kiasie chorych m iasta Lwowa zaję­
tych. zarów no zespół lekarzy jak  i personał 
adlministr.. Isklaaając sk rom ny  datek 300 z) 
na irzeciz wydawnictwa ,.Dziennik Ludowy" 
zamiast 'wieńca na m ogiłę bł. p. Dawida Sa­
lam andra. kierownika tej instytucji w latach 
jej najwyższego rozwoju i rozkwitu, zazna­
czyć chce 'w1 ten sposób, że działa w myśl in­
tencji nieodżałoiwfanej pamięci Zmarłego, któ­
ry  jako. długoletni pracownik Kasy chorych 
ni. Lwowa, znający dokładlnie potrzeby i 
pragnienia pracowników tej instytucji, jako 
niezmordowany oa lat młodzieńczych dzia­
łacz. b io rący  czynny udział w wyzwoleńczej 
wialce i pracy politycznej i zawodówej rzesz 
pracujących, jako in icjator i twórca — obok 
tyld innych organizacji robotniczych — tak­
że organizacji pracowników Kasy chorych': 
s,Wz. Pomoc", przyjąłby chętnie ten hołd 
złożony Jego pam ięci!

Składamy datek na rzecz pisma, które 
broniło  i broni najżywotniejszych interesów 
'rzesz pracujących, ich ruchu  zawodowego i 
poi'tycznego, b rom  tych id ej i. k tórym  swe 
siły i swe życie poświęcił Zmarły.

—G.L-
J H M M N M M r  Ml ■ I B M r* —

Rzeczpospolita Babińska 
naszych czasów.

Jak w iadom o, sąd karny zajmuje się  obecnie do­
staw am i w ojskow ym i Jozefa N ow aka, który przed nie­
dawnym czasem  opuśc ił .więzienie śledcze za z łoże­
niem kaucji. Nowak, pozostając na wolności nie tra ­
ci czasu lecz \w-niósł swą ofertę na d o sta w ę  m ięsa i 
tłuszczów dla żołnierzy jednego z pułków  s tac jono ­
wanych na prowincji. Oferta ta , jak joodają dzienni­
ki, zo sta ła  pow ażnie Wzięta przez in teresow aną in- 
tendanturę.

Spraw a ta przypom ina wielce legendarną Rzecz- 
posjio litą Babińską.

Pożar w  farbiarni przy ul. 
Szpitalnej.

W czoraj v ieczorem  w farbiarni Mendla Soblia przy 
ul. Szpitalnej 17 podczas prasow ania ubrań upadł ża­
rzący się Węgiel na m aterję nasiąkniętą benzyną, k tó ­
ra  m om entalnie poczęła jiłonąć. Nim przybyła zaw ez­
w ana straż  pożarna  p łom ienie objęły gałą pracow ­
nię, w której znajdowały się w większej ilości fu tra  
i różne suknie, dane do C zyszczen iu . Straż p o ża rn a  
przez dwie godziny była zajęta akcją ratunkow ą, 
nim ogień zdołała  opanow ać.

Poszkodow any Sobel oblicza szkodę w yrządzoną 
przez p o ża r na 5.000 zł.

Rząd japoński w walce z modą europejską.
,  Wielką senzację w zbudziło w św iecie zarządzę-1 studenci uniwersytetu w Tokjo i tym podonni .p o ­

tnie władz w Tokio, m ocą k torego  w szystkie m łode dejrzani". ^ “■ 11

Z  s a  l  s ą d o w e j .
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Cud ‘ w Konnersreuth.Pf
Dzienniki niemieckie rozpisują się ob­

szernie o nadzwyczajnym z punktu oótych- 
czasow ej wiedzy przyrodniczej fakcie, jaki 
zaszedł w  K onnersreuth. m alej miejscowości 
wi Bawarji. Żyje tam  niejaka Teresa N eum an, 
służąca, k tóra od dłuższego czasu  ciei*piała 
na histerją, jak orzekli lekarze. Na tle te j 
psychiczno- nerwowej dolegliwości wystąpiły 
z czasem u niej rozm aite chorobiy : przez 4 
lata dotknięta była ślepotą, na szyji tw orzyły 
tej się wrzody, nie dozwalające jeść ani m ó­
wić. paraliż obejmował jej członki, na ciele 
powstawały rany , kilkasrotnie przechodziła 
zapalenie ślepej kiszki.

W  jczasie ^wielkopostnym r. 1926 rozpo­
częły: się u chorej „wizje". a równocześnie 
ukazały się. na  rękach, nogach i głowie krwa­
wiące styigmata. Ciekawem zwłaszcza zjawi­
skiem jest — o ile m ożna w ierzyć opowiada­
niom  — że Teresa N eum ann od: 4 la t przy j­
m ow ała tylko pożywienie ipłyune. a od |r. 1924 
wogóle nic nie je (?) poza codzientiem spo­
życiem ułamka liostjf i łyżki wody^

Ścisła kontrola co do tego. czy  nie przyj­
m uje potajemnie pożywienia, dałaby się oczy­
wiście przeprowadzić tylko w klinice.

..W izje ', i W trakcie klóryfch m a rozm aite 
„objawienia" nachodzą ją  zawsze w piątek 
i Wówczas spływają krw ią śtygmata. ;

Rzecz zrozum iała. że ten niezwykły wy­
padek Choroby, wiol j dc k tó rej Jotychćzasowe 
psylclio- analitycznie 'badania naukowd nie mo­
gą wjydać decydującepo zdania ściąga do
t n i p t o P A i t t . / y ć p i i  K ttł,7 i p  n t i r  P n l f ł ! Umiejscowości, gdzie się  , w „cud!” wynurza, 
tłu iPy ciekawych. wśród których przeważa 
nieuświadomiona, religijnie nastro jona łu-a1- 
hość wiejska z okolic. Zajęte się ten. też 
rów ń eż kuirjaf- biskupia z Ratiyśbony, która 
pod specjalną sWą ohieke wzięła chorą ko-

bietę, m ającą „cudowne widzenia" na tem at 
męki Jezusa Chrystusa.

W edług opisu naocznych pświaakow Te­
resa w  czasie tran su  przedstawia okropny wi­
dok.

Siedzi z rękami wyciągmęcemi dio przodw. 
pozycja ciała kurczową. Od powiek ciągną 
się na blado fwbskowem obliczu Szerokie ciem- 
no-czerwbne pasy1, ślady łez krwawych Czoło 
i głoWa obwiązane b ia łą  chustką pokryte 
czerwoneimi plamami, które występują też na 
koszuli, rów nież na rękach czerwone znaki. 
Nie isiedzi spokojnie, ruszają  się ręcle i ra ­
miona. igłowa drży, twarz kurczy się, to zno­
sili Ima wyraz spokojny, zależnie od inten- 
zywności ekstazy. W rażenie krwawe, straszne, 
'wstrząsające, ponure.

Od!y |atak przejdzie, staje isię no rm alną ko­
bietą. Narzeka, że [męczą ją  liczne odwiedziny; 
i spodziewa się. że w osresie powakacyjnym 
będzie spóko'jniej. N ikt się je j jednak nie py­
ta. ai acz eg o w roKitn razie pozwala się oglądać.1

K toś prosi o pozwolenie widzenia stygma- 
tu. U roczyście ściąga rękawiczkę. Krwawo 
błyszczą na białej skórze czerwone krzyże.

Jak ź jednej .strony należy uznać, że wi 
całymi tyjn wypadku (chodzi o jakiś fenomen 
z dziedziny] histerii. której istota dla świata 
naukoWego jest dotąd jedną wielką zagadką, 
tak z drugiej ̂ strony trzebią przypuszczać, że 
podkład białego „cutfu" jest [materjalny. że 
chodzi tu p zyski, jakie .ciągnie chora i. jej. 
otoczenie z tłum nych odwiedzin naiwnych po- 
bożnycji. nie szczędzących datków1.

W każdytni razie śwliat lekarski powinien 
tej sprawie wydać swe orzeczenie. by zapo- 

biedż szerzeniu się ciem noty Wśród prostacz­
kowi. oraz ewentualnemu oszustwu.

Kupią skórą iudzćą...
Nieziwykłć ogłoszenie ukazało Się nieda­

wno w dżiennikach am erykańskich. Mianowi­
cie pewna bogata Amerykanka zwróciła się 
z publicznem  zapytaniem, k tóra młoda kobie­
ta tw wieku lat 16—20. sprzeda jej za dobrą 
cenę kawał swej skó ry1.

Owa A m erykanka została podczas eksplo­
zji straszliwie poparzona i lekarze postano­
wili podjąć p ró b ę : usunąć spaloną skórę i 
zastąpić ją  kawałkiem zdrowej skó|ry z Innych'

kobiet. Potrzeba było w ty |m  celu 33 oenti- 
imetrów1 kwadratowych skóry1, przyczepi za 
każdy (centijnetr kw adratowy ofiarowano po 
dWieście dolarów...

Myślicie zapewne, że nie biyło odpowiedzi 
na ten szczególny an o n s?  Że żadne kobieta 
nie chciała dać się oszpecić. Choćby jej na- 
wiet płacono 200 dolarów za  kawałeczek1 

? [ 
Odzież la m ! Nietyjko Amerykanki, ale

naw et z E uropy — bo sprawa stała się głośni* 
i przedostała się do gazet europejskich — za­
częły nabiegać zgłoszenia. Pewne młode dzie­
wczę z A ustrji napisało:

„Jestem  gotowa odddć nawet 33 c m , 
skóry, bc jestem  w1 bardzo wielkiej nę­
dzy..."
Cóż to  za straszne słow a! Jakaż okrutną 

[musi być niedola, która zm usza młode dziew­
częta do ofiarowywania swego ciała, swej 
piękności — na sprzedaż, jak to w a r! Ileż wy­
cierpieć [musiały te dziewczęta, zanim  zdfecy- 
doWlalyjsię na tak^srogą ofiarę!

P rzy jrzy jm y  się tej sprawie bliżej: ko­
biecie poparzonej grozi śmierć. Lekarze po­
wiadają: da się ją  uratować, jeśli kilka czy 
kilkanaście kobiet ofiaruje po kawałku swej 
skóry. Pytanie, czy kierow ała niemi w yłąoz- 
nie chęć uratow ania bliźniego ?

Nie takie oblicze ma ta sprawa. Ti. wy­
łącznie nędza zadecydowała. Bogata kobieta 
ofiaruje 6 600 dolarów1 — sześćdziesiąt tysię­
cy  złotyCh! — Poszukuje towaru, chce gó 
kupić. I tow ar się zgłasza... Aż z A ustrii fe-- 
rentki obiegają się o sprzedaż swej skóry... 

Nędza, nędza szaleje...
Nietylko zresztą skóra ludzka jest przed­

miotem handlu. W  Kanadzie istnieje w pew- 
ne,m mieście mleczarnia. W której sprzedaje 
się mleko kobiece. Ubogie kobiety karm iące 
przychodzą do owej m leczarni i sprzedają 
za pieniądze sw'e mleko. Mleko to potem ty ­
pu ją  bogate panie, które sam e dzieci nie k a r­
m ią Wiadomo Wszakże, że mleko kobiece sto­
kroć :)dlrowsze jest dla dziecka, niż mleko 
kroWlie...

AY (Ppryżu isenzację budziły niedawno w y- 
Ttaw y isklepów ź pończoc-ham Niezwykłe to 
były fwystawy!! W oknach wystawowych u - 
mieszczone były piękne paraw any czy zasło­
ny). a wi nich wykrojone otwory —■ na nogi. 
Żylwę modelki, dziewczęta, przez otwory tę ' 
wysuwały tiogi. odziane w piękne pończochy 
i poruszały  nogami. Niezwykła reklam a. —  
nieprawdaż ? ►— Dotychczas wystawiano nff 
publfczn^i Widok poiićzdchy na sztucznych 
Woskowych nopach. Teraz są na żywych 
nogach. (To bardziej zachęci bogatą publi­
czność do pupna

Tak. o k ru tny  jest obecny u s tró , społecz­
n y  ! H andluje się wjszystkiem: ludzką skórą.- 
mlekiem kobiecem. nogami, Ludzie muszą 
jeść. Więc dla kilku groszy  na chleb im ać 
się trzena najgorszych prąci. Nazywa się to  
„wolnością pracy"", a  wolność 'ta  polega na 
możności w yboru : śmierci głodowej lub nie­
wolniczego poddania się jarzm u' kapitału.

KPYNICA wie wrześniu
Krynicę U nozna opiew ać rym em  i, ale iinożna też

0  niej mówić bez galanterji. Ł t
Uważam, ze to  drugie jest dużo po,żyte(dzniejsze

1 d latego do tknę tematu w p ras ie  zupełnie nie poru  
szanego * V -J , i

Krynica jest [bodaj jedynem zdrojow iskiem  na św ię­
cie, w którem  kąpiele m ożna otrzym yw ać bez o r­
dynacji lekarskiej. Kąpią feię ludzie wiedle własnej 
..recepty" i piją ro zm a ite  wody, także w edług w ła ­
snej recepty. ' i

Byli tu różni m inistrow ie, a  między nim i m injster 
Składkow ski. Byli, k iw ali, g łow am i, kręcili nosam i 
zależnie o d  tego, jakie im  reiiacje sk ładano , ale ża­
den nie zwrócił n a  tę  anomalję uwagi, nie za in te reso ­
w ał się tem, (że pom iędzy osławioną „giełdą" n a  
bilety kąpielow e, a  swoDodą ku p o w an ia  biletów  bez 
ordynalcji lekarskiej, istnieje ścisły związek.

Kto, jak k to , ale min. Składkow ski z zawodu 
lekarz, pow inien był bliżej tą  kw estją się zain tereso­
w ać i w yciągnąć z niej odpow iednie wnioski.

W  Krunflcy ća łe  Szajki pająków  tyją ze sp rzeda­
ży biletów1 kąpielowych. Handel ten kw itn ie zw łaszcza 
iw głównym sezOnie, a upraw iany jest bezczelnie n ie­
m al n a  oczach twłgdz. Gdy w kasach billetów już niem a 
zaw sze znajdą Się one u usłużnego pośrednika, „na 
giełdzie" są  tylko o  k ilkadziesią t procent droższe.

M ówiono i p isano  wiele o nadużyciach kasje­
rek, ale niewątpliwie nadużycia te  sp row adza ją  s ię ’ szkałyeh w 
do  tego, że pająki opanow ują zawczasu kasy, s ta - i  9 złoty c i

jąć A  ogonku o  4 czy 5 nad  ranem | i kupują bilety, 
których sprzedaży odmówić nie m ożna, z  uwagi na 
to , że kupujący nie m a obow iązku wykazywać się o r­
dynacją lekarską.

Mam przekonanie, że po  wprowadzeniu przym u­
su Wykazania się  poleceniam i lekarskiem i, handel bi 
letam i skończy się  (sam przez się.

Tu nie chodzi o napędzanie pieniędzy lekarzom , 
ale o  wypędzenie lićhwiarzy, aby nie szkodzili 
nie kom prom itow ali zdrojow iska o zakroju europej 
skim. R  poza tem  obow iązuje p rzede  jak aś opieka 
nad kuracjuszam i, którzy  najlekkom yślniej i częsiO 
ku wtasnej szkouzie „leczą się" na w łasną rękę.

T rzeba przyznać, że za rząd  zdrojow y uczynił wiele 
p rzeznaczając w gm achu Nowych Łazienek coś oko ło  
100 pokoji n a  m ieszkanie dla kuracjuszy i licząc za 
te pokoje znacznie mniej, niż w najlichszych pen 
sjonatach lub hotelach liczą innego rodzaju pają­
ki krynickie, m ianowicie wJapciojele, czy dzierżaw cy 
wilk Lekarz, adw okat, kupiec, musi p racow ać przez 
ćały rok  ażeby z,yć, robo tn ik  bez pracy poplada W 
nędzę, —  tylko w łaśceielc sezonowych pensjonatów  
m ają ten przywilej, że „pracując" nie nard zo  przez 
cztery miesiące, Żyją dosta tn io  prżez cały rok  i /do­
rab ia ją  się  sporych m ajątków.

„T a m ała Kvilla  luirodziła tę  duźą“ —  m ówią fu hlo- 
wlcipnie —  wskazując na w zro s t rućhom ośd  niek tó­
rych tutejszych właścicieli.

Kom isja zaro jow a ustanaw ia w praw dzie ceny, ale 
Ceny p isane nie m ają nic wspólnego z irzeczywistemi. 
O pow iadano m i n. p . że w pew nej willi pobierano  p o  
9 zł. za  pokój, t a k  jatc ustaliła kom isja,, ale sum a 
ta  zo s ta ła  po tro jona w  ten sposób , że każda z żarn  i e -  

tym  [pokoju osób płaciła za łóżko po

Nawet przy najlepszej w oli trudno  walczyć Z 
takim  wyzyskiem.

W  przyszłym  roku będzie już oddany do użytki 
publiczności, olbrzym i hotel, k tó ry  buduje zakład  pen - 
syjny dla funkcjonarjuszów prywatnych. Gmach te r  
coś o 300 ipokojach, znajduje się tuż pod  lasem, zda­
ła od kurzu, będzie p o siad a ł wszystkie najnowsze u- 
rządzenia- windy,, w oaę ciepłą i zim ną, centralne O- 
girzewianie, słow em  nelny kom fort a ceny Dęaą s to ­
sunkowi) niskie. , . ,

Czem że jednak jest 300 poko ji, w obec olbrzym iego 
napłyWu kuracjuszy ? t

P rzydałoby się takich [pokoji z tysiąc wtedy z rze­
dł aby m ina tutejszym  Właścicielom, pensjonatów.

Kiedyś za  lat p a rę  pow stanie ti nowy dom  zdro ­
jowy z setkam i p o k o i. Czynią już naw et przygoto­
wania, wstępne robo ty , około  przebudow y Krynicy 
pod  kierownictwem prof. N adolskiego, są  w  całe* 
pełni, ale zanim  dom  ten zostan ie  oddany do użytku 
kuracjuszy, będą oni dalej bogacili pijawki krynic­
kie. ( I l i

Zdroje kryn dkie mają w artości niezwykłe, n ie  u s tę ­
pują w1 niczsm g łośnym  zagranicznym , ale Krynica 
jako zdrojow isko nie jest p rzystosow ana do w ysokie­
go  kontyngentu gości. W dzisiejszych w arunkach w1 
ten sposób m ur paszportow y  napędza tylko pieniądze 
nierobom .

Nakoniec jako  curiosum  podaję , że wi tu te sz e j 
cukierni i restauracji zdrojow ej, dzierżawionej p rzez 
p. Lubelskiego, podobno praw nika z zawodu, nie 
ma aip 'jednej gazety dla użytku licznych, nader licz­
nych gość Jazzband ipiskliwiy i  ■wrzaskliwy jest, dan­
cing z obowiązującem  Winem, słono  opłatanem,, jes. 
także, ty lko  pism  niem a.... Znak czasu. R.
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z dnia. Smutne mimrumacji przy ul. Traugutta.
Lwów, d n ia  15 w rześn ia

REPERTUAR TEATRU WIELKIEGO:
Czwartek o godz. 7‘30 w. „Don Pasąoale"

Piątek o  godz. 7‘30 w. ,,Don Pasąuale". 
REPERTUAR TEATRU NOWOŚCI:

Czwartek o  godz. 7‘30 w. „Adieu Mimi“ .
Piątek o  godz. 7‘30 w. ,,Narzeczona Bojara". 

REPERTUAR TEATBU MAŁEGO:
Czwartek, o  godz. 7.30 wjecz. ,,Pożegnam  if w ie- 

-czór" M arjana W awrzkowicza.

REPERTUAR KIN LWOWSKICH:
KOPERNIK —  MARYSIEŃKA:. „Szczapa na car- 

i.skim baiu".
APOLLO: „Kurjer laarski".
„L E W ": Pejj-łg i (kobiety.
PAŁACE: „Księżniczka Czardasza".

CHIMERA: „Żywa m aska".
NOWOŚCI: „K orsarz".
„FATAMORGANA": Czarny Orzeł.

P ia n is ta  P ro f. W ik to r Ł a b u ń s k i odbędzie 24 
i 25 b. m. lekcje w szkole muzycznej S. KASPAREK (ul. 
Kochanowskiego 4).

Z TEATRU MAŁEGO: M arjan W awrzkowicz, ulu­
bieniec naszego  m iasta w ystąpi w sw oim  „W ieczorze 
pożegnalnym " a»z;ś, t. j. 15. btm. w- repertuarze  pieśni 
N iew iadom skiego, N ow akow skiego, arje z  operetek  
i piosenki z tea tru  „Qui P ro  Q uo“ . Udział biorą 
K azim iera Herbowska, śpiew aczka o p ero w a  i Ta 
leusz M iili*. dobrze znany 'kom pozytor i (autor „Króla 
Kawy". — Szczegóły W program ie. —  Bilety już 
nabyw ać należy w „Orbisie" pl. MarjacKi 8.

DZISIEJSZA PREMIERA W  TEATRZE WIĘLKIM 
Dyrekcja Teatrów Miejski cii w ystępnie dziś z p ie rw ­
szą prem jer? operow ą — jako  inauguracją działu 
m uzycznego w bieżącym  sezonie —  K ajetana Doni 
ze tti‘eg o  „Don Pasąuale". Głotśna ta kom edja m y- 
zuczna, otrzym a u nas oryginalną opraw ę sceniczną. 
P o  odsłonięciu kurtyny w idzom  przedstaw i się mi 
niatnrow y teatrzyk z |naiwną kurtąjńką i takiemiż de­
koracjam i w starośw ieckim  stylu, przy św ietle kan­
delabrów ze świecami. Tok kom icznej akcji, p o sta­
cie artystów -  śpiew aków , nastrój i styl ićh gry, 
jak i groteskow e kostjum y —  oraz cała opraw a 
sceniczna —  utrzym ane będą w guście crawnej „C om - 
m edia dełharte". W oatw orzzeniu groteskowych p o ­
staci tej 'komedji muzycznej biorą udział pp .: O koń­
ska, P łoński, Bykowski i Z opoth w partji tytuło­
wej. Przedstawienie rozpocznie prolog H. Zbierz- 

, chow i ego.

ZNÓW WYPADEK SAMOCHODOWY W  ul. Kazi- 
■ m ierzowskiej W ładysław  Zieliński, kierując autem  nr. 
8055, po trącił 15-letniego Zygm unta Zichnera, któ­
ry doznał ciężkich obrażeń i kontuzji na głowie. 
łOfiarę scalonej jazdy odw iozło Pogotow ie rat. do 
szpitala.

Z RUBRYKI BEZ KOŃCA. Marjan Garlicki, zam.
. w- Drohobyczu, doniósł policji, źe podczas .pobytu 
jego w gm achu Uniwersytetu skradziono mu w  p o ­
czekalni płaszcz, (wartości 130 zł.

Jakób Bahosiewioz doniósł ipolicji, że w' Prze­
chodzie przez ul. K rakow ską skradziono mu portlef, 
zawierający dokum enta.

" Stanisław M acygała, zam . w  Pasiekach Łycza­
kowskich, jest uczynnym jczłowiekiem, gdyż pom ógł 
onegoaj swemu biratu j)rzy m łóceniu zboża. N astęp­
nie stwierdzi* on ,ednak, że w tym  czasie k to ś  skraał 
m u z kieszeni leżącej o b o k  m arynarki kw otę 15 zł. 
M tcygał oburzony w ykorzystaniem  jego sił i (zawar­
to śc i p o rtfe la  don iósł o tem policji, podając iż  o  czym 
podejrzew a swego 19-lctniego bratanka P iotra.

ARESZTOWANIE NOŻOWCA. W czoraj o sad zo - 
: u o  w areszcic Albina Blanka, który podczas bojki na 
pl. Solskich ciężko p o ra n ił nożem  swego przeciw 
nika. Aresztowany przez dłuższy czas ukrywał się 
w 'K lep ćro w ic  i dop iero  posterunkow i z kom isarja- 
tu  I ii-g o  zdołali p o  wielu wysiłkach ująć nożow ca

ARESZTOWANIA ZA KR 1DZIEŻF Aniela Paw- 
laczek, bez sta łego  m iejsca zam ieszkania, zo s ta ła  
pr^ez policję aresztow ana za k radzież garderoby, war. 
tości 300 zł. n a  szkodę K atarzyny Grochowskiej, 
zeru. przy ul. Pohulanka 9.

MjChała Czajkowskiego, zam. przy ul. Żródia 
nej 29. osadzono  iw areszcie za  w spółudział w  k ra ­
dzieży ubrania na szkodę Jana D oroty, zam . w- P o ­
lance p o d  Lwowem.

Jeden z dzienników, będący, echem poli­
cji, bardziej niż leży to w1 interesie praway 
usiłuje oczyścić posterunkowych, k tórzy brali 
udział przy  rmmaicji, od zarzutów  brutalnego 
obchodzenia się p rzy  usuWaniu z mieszkania 
i aresztowaniu dezorczyjni Didlykowej. Dzien­
nik ten pcmmno. iż najwięcej (Czytany jest 
przez sfery, które wśpółc,zuwały i intereso­
w ały isię miniowaną, zaataKowial dWukrotnie 
świadków tego smulnego zajścia twierdzący 
że wielu z nich Ima .'.ustawicznie z policją 
do (czynienia" i było karanych Dzienniczek 
ten o „premjoW anyćh“ bżtiiirstwacn w tak 
tendencyjnym  i napastliwym tonie stwieroza 
„niewinność" organów policyjnych, że czyni 
niedźwiedzią przysługę samem u śledztwu, —1 
które przeprowadza Komenda policji. Zape­
wne bowiem wielu ze świadków1 tego zajść,ią 
zrezygnuje ze składania zeznań W tej spra­
wie. po przeczytaniu o sobie opinji w tem 
. .poczytn e ni “ p i sm i e.

Czyżby więc leżało w interesie pewnych 
sfer. aby zaciemnić i utrudnić usLalenie 
prawdy w tej sprawie ?

Pomim o zapewnień brukowca o gładko,

przeprowadzonej Pat nacji świadkowie zeznali 
w' policji, że jeden z posterunkowych trącił 
czy  po trącił syna dozorczyni Didykowej ŁaK 
silnie, że uderzył on głową o rynnę kamie­
n ie j. Chłopiec ten zm arł następnie w' szpi­
talu. W  sprawie lej nie podlano dotychczas 
do (wiadomości publicznej auteniylćznego o- 
rzeczenia lekarskiego sekcji zwłok. Ostatecz­
nie. Iwiedza Jfńeajylezna. k tóra nie myli się co 
do (orzeczeń chirurgicznych, jak poranień np1- 
wielce jest jeszcze niedoskonała, aby  wydać 
stanowiczą opinję w sprawie przem ian i pro­
cesów wewnętrznych w organizmie Judzkim., 
Nie (ulega jednak wątpliwości, że przejścia 
Czy potrącenie jakich doznał zm arły  chłopiec 
podczas ruimacji przyczynily*się w,alce lub 
też [głównie do jego zgonu', tembardżiej że 
matka jego, zdrowa kobieta, wskutek prze­
życia „sielankow!ych“ nastrojów  nodtzas ru -  
m acji dostała ,silnego krwotoku i została od­
wiezioną do szpitala.

W interesie pirzelo praw dy należy, ab yr 
kompetenine czynniki przeprowadziły bez­
stronnie śledztwo i wyniki jego podały do 
publicznej wiadomości. , ' ,

Dzika samowola egzekutorów Izby Skarbowej.
W  realności ]irzy tik Na Błonie 46 m ieszka m aj­

ster szewski, M., Iktóry z pow odu zastoju w  pracy 
nie m ia ł śfodków  rui wykupienie patentu. Onegdaj 
w m ieszkaniu jego izjawilo się dwóch funkcjonariu­
szy Izby Skarbowej wraz z policjantem , k tó rzy  za­
brali zi w arsztatu 42 sztuk różnych narzędzi rze- 
mieś!nizicych, o raz  31 par kopyt. P rzedm ioty  te od­
dali oni na przechow anie w łaścicielowi sklepu k o ­
rzennego, zam. w sąsiedniej kam ienicy z poleceniem  
wydania narzędzi tych interesow anem u oopiero  po 
o W R n iu  w ykupionego patentu.

Osobliwe to  urzędowanie jest sprzeczne z usta­
wą. czemś niesłychanem  i dotychczas n iep rak tyko - 
wane. Ustawy bow iem  zauraniają konfiskow ania przed

miotów’ służących do zarobkow ania.
Również niesłyclianem jest aby zakw estionow a­

ne rzeczy daw ano Ipod opiekę zwykłemu śm ierteln i­
kowi, któiry m a je strzęe  i wydać za okazaniem  do ­
kumentu. Podobna pzynność jest bowiem wyręczaniem 
w czynnościach organów  w ładz, pozatem  m oże przy 
sjiorzyć wiele kłopotów ’ w ciągniętem u w  tę akcję 
obywatelowi.

Kom petentne przeto czynniki winny niezwłocznie 
zarządzić tfoa iodze .ua  W tej spraw ie, pociągnąć w spom  
nianyich funkcjonariuszy do odpowiedzialności za sa ­
m ow olne urzędowanie, zaś in teresow anem u wtydać 
narzędzia pracy aby m ógł zapracow ać na utrzym anie 
r.Odziny.

Dawid Bików przeżył błysk szczęściu. Udało mu 
się bowiem skraść 300 zł. na szkodę Jakóba T aba­
ka, zam. w Stanisław ow ie. P oszkodow any zdolal jed­
nak przytrzym ać uciekającego z pieniędzm i k ieszon- 
kowlca, którego oddał w ręce policji.

Z  m ieszkania Franciszki Darzaniec przy ul. 'Mi­
ko ła ja  sk radziono  garderobę, ,wartości 100 zl.

Bronisławę Kocińską, zam. przy ul.  K. Buczkow­
skiego 12, aresztow ano za k radzież płaszcza, w a r­
tości 160 zł. na szkodę Stanisławy Groger.■-.3-* *»..« t iv jtf! . ii • rx

Pozatem  aresztow ano za kradzieże Michała B u D y -  
Lika, Jana Janowskiego, Bazylego P o tu ra ja  i B ronisła­
wa Raczka.

DOLARY płacono wczoraj w w olnym  obrocie 
8‘93 zł.

j{omunikat
X WYŻSZA SZKOŁA HANDLU ZAGRANICZNEGO 

(Akademja E ksportow a) we L w ow ie rozpoczyna z 
dniem 1. października to. r. szósty rok  swego istnie­
nia.

Nauka w tej szkole obejm uje trzy lata, z których 
pierwszy rok (kurs (abiturjeintów) daje zaokrągloną 
wiedzę kom ercjalną, drugi i trzeci ro k  kształcą spe­
cjalistów dla handiu zagranicznego i dla służby kon­
sularnej.

Zgłoszenia do wpisów’ na I. ro k  studjów  przyjmuje 
R ektorat W czasie od  1. do 5. października od g o d z .
10 do 11. z  ' /

W arunkiem  ,\\stępu ,na I. ro k  jest złożenie z pb^tę- 
pem  dobrym  egzam inu dojrzałości w szkole średniej 
ogólnokształcącej. Absolwenci szkół średnich, którzy 
p rzy m aturze uzyskali s to p ień  ogólny dostateczny, 
p rzyjęci być m ogą tylko w m iarę  wolnych miejsc. 
Absolwenci kursów abiturjentów  w  innych szkołach 
handlowych m agą być przyjęci w prost n a  II. rok  
jeżeli złożą egzam in wstępny z języka francuskie­
go  i angielskiego (albo niemieckiego).

E gzam ina wstępne, poprawlcze i uzupełniające o d -  
nędą się w  jcizasie o a  6. ao  8. tpadziernika-

Opłaty szkolne w ynoszą: ta k sa  wstępna 25 zł. 
Czesne ,ro,czne, płatne w 2 ratach  półrocznych 300 zł., 
taksa Egzaminacyjna 5 zł. od  przedm iotu .

Wycieczki Uniwersytetu Ludowego
w e Lw ow ie.

J) WYCIECZKA DO WARSZTATÓW KOLEJO­
WYCH odbędzie się we wtorek, dnia 20. bm. o godz.
2-giej popołudniu. Zgłoszenia osobiste, ptisemne, lub 
telefoniczne przyjm uje S ekretarjat Uniw. Ludow ego 
(Bouriarda 5., telef. 31-10) od godz. 5‘30 do 6‘30 
]no j jołu cin i u do poniedziałku 19. bm.

2) WYCIECZKA DO MIEJSKICH ZAKŁADÓW WO­
DOCIĄGOWYCH W  DCBR0STANACH odbędzie się w 
niedzielę, dnia 25. tom. W yjazd ze Lwowa do Kam ie- 
m ienohrodu o  godz. 7‘45 rano ; poW ot wieczorem  
Z głos:ienia przyjmuje Sekretarjat do czwar,k>u 29. bm.

0 rozwój stosunków handlowych 
polsko-amerykaóscleh

Izba handlowa i przemysłowa komuni- 
kuje.

W  o sta fil ich dniach bawili we Lwowie pp 
Dr. T. Raczyński, attache K onsulatu Gen. 
wl Nowym Yorku i W. Erick Lord, sekretarz 
am erykańsko- polskiej Izby handlówb- prze­
m y  sio u-ej w Nowym Yorku k tó rzy  przyje­
chali do Polski W‘ celu przeprowadzenia ba­
dań nad rozbudow ą stosunków’ liandjoy jjch 
polsko- lamerykańskich, a w szczególności 
przeprowadzenia istnajów nad' ożywieniem o k s  
portu z Polski do Ameryki. W  tym delu pp. 
Dr. Kaczyński i Lord ooby1: kilka dłuższych 
konferemcyj z dyrektorem  Izby handlowej i 
przem ysłowej T enneretn , na których omawia­
no następujące spraw y; zorganizowanie sta­
łej wystawy prób i wzorów polskich wf Ame­
ryce, kwestję reprezentacji handlowej pol­
skich firm  eksportowych W Ameryce, sposób1 
korespondencji z firm am i am erykańskiem u 
kwestję. propagandy i rek lam y na tam tej­
szym rynku i t. p. [
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I metale żyją.
Wielki induski biolog Nagadis Ehandra B oże, 

któiregc nazyw ają Anglicy współczesnym Faustem , za- 
d2iwił św ia t pow em  o d k ry łe m . Przyzw yczajono się już 
v* osta tn ich  latach a o  mylślii, że we w span iale  u,rzą- 
dzonem  laboratorjum  tego Indus a,, który wl baaaniadh 
źródeł życia rozpoczął zupełnie nową stronicę, dżie- 
ją się cudowne rzeczy. Rzeczywiście m nogość zu- 
pełnie pOwlych (pojęć i (wiadomości, któręm i 'ten slkromh 
ny badacz obdarzy ł świat zajm uje zupełnie oddzielne 
miejskie t* przyrodoznawązych badaniach naszego stui- 
lecia.

Żyją jeszcze w pam ięci francuskich i angiels­
kich uczonych poprzednie dośw iadczenia Nagadis E - 
handry Bożego dem onstrow ane W P a ryl/fu1 i (W Londy­
nie. Badania te odsłaniały życie roiślin, a w'łaśc: .vje p e -  
wne ich funkcje d o ty c h cz as  zupełnie nieznane.

Jak angielski uczony Har,vey, żyjący iwi wieku XVII. 
dokonał m ałą swą książeczką o 72 stronicach najwięk­
szego przełom u w fizjolOgji, określiwszy dokładP e 
p racę  serca i ustaliwszy całokształt k rw io o b ieg u ,

| tj* w iem  allm . 1 «rc»!towy iwykla u  tenatai
4  —-16. Zł. — 40, w tektóe Zł. — 'W .— .

tak sam o stud ja 'znakom itego Indusa dow.odły, że i 
rośliny posiadają  krążenie soków an„nugiflzne z d ro ­
gam i, po  których Ibiegjnie k rew  u zw ierząt, że posiar 
dają or.e serce,, na które różnego rodzaju trujące 
substancje działają jednakowo jak  u ludzi.

W  oczach setek uczonych p o tra fił Boże wprawić 
w  stan  pijany m im ozę, znarkotyzow ał ją i d o p ro w a r  
dził z pow rotem  do stanu  poczytalności. Z dołał do­
wieść, że rośliny 'zapadają w sen tak sam o  jak czło­
wiek i zw ierzęta, że podtazas snu ich sam opoczu­
cie słabnie lub zupełnie zam iera , że nerwy rośliny 
słabną również p o  pilniejszem naprężeniu zupełnie 
jak się to  (dzieje u człowieka..

W szystko to , udowodnił przy pom ocy wynalezio­
nego przez siebie elektrycznego a p a ra tu  o  niezwy­
kłej precyzji i czułości. Mierniezy ten a p a ra t p o ­
twierdza to , co tacy badacze jak Munk, B ourdon, San- 
derson, Kunkiel i Sn. przypuszczali już dawhiej.

W pływ, jakiegoś pobudzającego środka , czy tru ją­
cej substancji n a  system  nerwowy człow ieka, zw ie­
rzęcia i rośliny wywołuje oddźw ięk, reakcję, której 
siła, i jlntensyzlwnoiść zależna jest od  irodzajltl i 'dbzy z a r

trucia. O tóż aparat Bożego mierzy siłę tej reakcji- 
za pom ocą prądu elekirycztnćigjo i m ierzy z najściślej­
szą dokładnością, jak  się  rzekło zarówno u człowie- 
(kla1 i u ftfwierzęcji a, jaki i u j-piśliny. Z raniony korzeń ro ­
śliny daje o  sobie znać przy pom ocy tego aptaratu, 
tak Sam o, jjlak (zraniony m uskuł ludzki

W  CudOwmem oświetleniu indurkiego uczonego PO- 
tw ierdza się  więc o w o  staroży tne jeszcze m niem anie, 
że człowiek, zw ierzę i roślina, czyli cały św ia t .or­
ganiczny jest to  tylko różnorodność form y tej s a ­
mej siły 'życiowej. i

Ale Boże nie p o p rzesta je  na tern dziś już dow ie- 
dzinem przez niego twierdzeniu, przekonywa on  o to  
drogą tysiącznych doświadczeń i eksperym entów , że 
i sztab a  m etalow ą, poddlana działaniu chemicznej sub­
stancji, k tó ra  (wywołuje stan ngrkozjy t. j. Izimęcjzenii W 
system ie nerwowym  człow ieka czy w  korzen iu  rośliny 
—  reaguje kie inaczej. I m etal m oże być zm ęczony i 
daije śię  {to skontro low ać tą  sam ą d rogą, jak  u (Człowie­
ka, fezy (rośliny. A jwlięc i metai żyije, Wobec te g o  lipa dis 
to , p rzez iwieki całe egzystujące ścisłe rozgran iczę  < 
nie pom iędzy św iatem  żyjącym a m artw ą naturą.

O G Ł O S Z E N I A Na 1-ej »tr. ZI. —-80. Drobne Ojrl. za  słowo 
Komunikaty Zł, —-66, zamiejscowe

■—  1
łowo Zł — 1*. |
o 2&»/, drożej.
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Zarząd Powiatowej Kasy Chorych w  Nadwornej

UNIEWAŻNIAM książkę wojskową na nazwisko Heller 
Marceli ur. w r. 1902 a wydaną przez P K. U. Lwów.

Z a r A U l b l  M a te rja ly , L a m p y 
CS T  V  W  K  e le k tryczn e  i t. p.

N a jta ń s z e  ź ró d ło  w  M a ło p o lsc e

„ELEKTROBŁYSi<“
L w ó w , S l . - .b k o w s k a  4  (naprzeciw kina Lew). Tel. 46-06.

r
I I

w
Związek Kopalń Górnośląskich w  Katowicach

poleca węgiel górnośląski I. kategorji z głębokich kopalń dla celów 
opałowych- i przemysłowych, -oraz koks i brykiety.

P r o d u k c j a :  1/3 część ogólnego wydobycia na Górnym Śląsku.

B iu ro  S p rz e d a ż y  na  W s ch o d n ią  M a ło p o ls k ą .

Q l l  Spółka w ^ loway | 1  I s s Ł w I r l 1 1  * 1  z ogran. odpow.
L w ó w , u l. L e g jo n ó w  i  T e l.:  6 -9 8 , 18-31, 2 0 -5 0 , 4 0 -9 0
W ystawiamy na „Targach Wschodnich** w Pawilonie Centralnym

L. dz. 3069/27. Nadworna, dnia 12/9 1927.

o g ła sza  n in ie jsze m

n a  stanowisko lekarza - stomatologa jako kierownika Za­
kładu dentystycznego w Nadwornej.

Do podania należy dołączyć:
a) dowód obywatelstwa polskiego,
b) dyplom lekarski,
c) uprawnienie do w ykonywania praktyki lekarskiej w Rzeczypospolitej 

Polskiej,
d) dowód odbycia przynajmniej 2 letniej praklyki w zakresie stomatologji,
e) dowóa nieprzekroczenia 45 roku życia,
f) życiorys

Uprasza się o podanie warunków płacy w ofercie.
Ambulatorjum jest zupełnie zaopatrzone i lekarz-stomatolog m a do po­

mocy 2 techników dent. i 2 pomocników.
Podania wnosić należy do Dyrekcji Powiat. Kasy Chorych w Nadwornej 

do dnia 30 września 1927.

Z a rzą d  Pow iatow ej Kasy Chorych 
w  Nadwórnej.

O ddaw ca tego kuponu
zostanie b e z p ł a t n i e  w pisa­
ny do W IEC ZO R N EJ S Z K O Ł Y  
D LA  D O R O S ŁY C H  t. zn . nie 
płaci w pisow ego.

Zgłosić się za ra z 
1) w  szkole żeńskiej im . Sta- 

szica,
2 ) w  szkole Kolejow ej 
codziennie od 7 -8  w ieczorem .

HyrobyzmarmuruiterassG
budowlane, cmentarne, meblnwe I galanteryjne

w yk o n u je  pracow nia 317-

Kornela Żelaszkiewicza
L w ó w ,  tli. U f e 0 4 Z  3  (górny Ł yczakow i

Księgarnia Ludowa
Lwów, ulica Szajnochy L. 2. 

p o l e c a  n a  s e z o n  s z k o l n y

KSIĄŻKI
do szkół powszechnych, średnich i zawodow.
C złonkom  Z w ią zk ó w  Z aw . u lg i w  sp łatach  ratalnych .

(Z a s tę p c a  !ia iczem . r e d a k t .  i r e c  o a p o w , B T l O N I S L A W  S K a L A K . — D r u k .  L u d .  S p . T .  iW yd.. L w ó w . u l .  L . S ap ieh y , 7 7 . — T e l .  4 9 6 ,-


